
RedaJLcj* lal. I3S.JB. KOmltu 

P R E N U M E R A T A mie jscem • odbt» 
rantem numerów w admlnlstr. _ Br ha*. 

lC)j«a_£rinosz<-nl« de domów 40 tzr 
i d a f l A t r c n i l i , J d k r . 

Artykurj oadeati 
aorarluno inratena M aa bezpłatne. 

Rękopisów zarówno ołytych Jak | ad 
redakcja nte 

CENY O G Ł O S Z E Ń : 
łaŁatam Ł l 1 - u atruu* 40 c i 

as w. aa-za 1 t a n . str : Ł tnm: w tekjScl. 
• a r , nakroloarl B pr.. rwyca. W gr. 
ftrema 10 łamów, drobna 12 gr: t» wy-
ras. d U poazukującyck pracy 10 g r . 
najmniejsze ogłoszenie L30 g r , dla 
>wrobo4. 1 sC Ogłoszenia dwukolorowa 
> 80 proc: drotej . ocłosaenta rapranlca-
aa t trójkolorowi a 108 proc rt-ołaj. 

adwokatów ryeaattan 81 at 

Bledatetnyek aa • 88 pro* 
drozsca 

Ca 1 w. asa. w 1 
(strona t tamowi, w wydaaww prowin­
cjonalnym 76 gr. Za termin druku 

I treśe ogłoszeń administracja 
aje odpowiada. P. K. O. Nr. 68.008 

Rok XM lóći i oda 23 lutego 1938 r. 

flota powsiaficia ostrzeliwała portu rządowe. 

TERUEL w GRUZACH 
W ręce powstańców wpadła olbrzymia ilość amunicji. 

SARAGOSSA, 23. 2. — Oczyszczanie 
iTertichi zostało clo południa zakończone. 
!W samym mieście wz ię to około 2000 j e ń ­
ców. 

O godz. 13-ej generał Vare la wszedł 
ćlo miasta, które jest zupełnie zburzone, a 
ulice zawalone rozb i t ym umeb lowan iem 
mieszkań i gruzem. W mieście pozo­
stało zaledwie 50 osób c y w i l ­
nych , które pow i ta ł y wkraczające wo jska 
okrzykami: „N iech żyje F r a n c o " . 

W o j s k a powstańcze prześladują n ie­
przy jac ie la, ustępującego w k ierunku szo­
sy do Huenca, a lo tn ic two obrzuca go bom 
bami . 

K O M U N I K A T „ R Z Ą D O W Y " . 

j B A R C E L O N A , 23. 2. — Of ic ja lny ko -
tnunikat min is ters twa obrony na rodowe j : 

Mias to T e r u t i zostało zajęte przez woj 
Bka rządowe dokładnie przed dwoma mie­
siącami i ty le czasu po t rzebował n ieprzyja 
ciel do odebrania go. Ko lumna, k tóra w po 
niedzialek opuści ła Tc rue l , zajęła n iczwło 
cznie przewidz ianą l inię, na które j toczą 
się teraz w a l k i . 

Rano samoloty powstańcze dwukro tn ie 
bombardowa ł y Barcelonę. Po po łudn iu po 
Wstańcze krążowniki „ C a n a r i a s " , i „Barea 
f a s " i „A lm i ran te Cerveras" , jak również 
2 dalsze okręty i 3 samoloty bombardowa 
}y Sagonte i por t w Wa lenc j i . Część poc i ­
sków spadła w pob l iżu f rancuskich stat­
ków hand lowych . Jedna osoba została za­
bita, dw ie ranne. Wodnosamo lo ty po­

wstańcze bombardowa ły następnie Sagon­
te, zrzucając 50 bomb. Jedna bomba spa­
dła na francuski statek hand lowy , ,Prado" . 

Eskadry rządowe ost rze l iwa ły n ieprzy­
jacielskie okręty, t raf ia jąc jeden z krążow 
g ików, przypuszczalnie „A lm i ran te Cerve 
ra ' . 

Na innych f rontach nic nowego ' . 

ELCASTELLAR i C A S T R A L V O Z A J Ę T E . 
S A L A M A N K A , 23. 2 . . — G ł ó w n a kwa­

tera wo jsk gen. Franco komun iku je of icjał 
n ie: Na po łudn iu zajęl iśmy Elcastel lar i 
Castra lvo. Inne oddzia ły oczyści ły dol inę 
T u r i a i nawiązały łączność z oddz ia łami w 
Terue lu . 

O lb rzym ia ilość amunic j i wpad ła w na 
sze ręce" . 

[ mm r 
Po zwycięstwie premiera Chamberlaina 

L O N D Y N , 23. 2 . — W y n i k wczorajszej 
debaty b y l , jak powszechnie p r z e w i d y w a ­
no, zdecydowanym zwyc ięs twem konser­
wa tys tów nad Labour Party . 

Większość rządowa zgromadzi ła 330 
pos łów, 20 pes łów z ł a w y rządowej z 
Church i l lem na czele ostentacyjnie p o ­
wst rzyma ło się od g łosowania i ty lko 1 po 
seł konse rwa tywny Viv ian Adams, znany 
szermierz L ig i Narodów, g losował razem 
z opozycją p rzec iwko r ządow i . 

Opozyc ja l iczy ła 168 g łosów. Oko ło 90 
pos łów, przeważnie ze st ronnic tw rządo­
wych , nie by ło obecnych, ale nawet ich u-
dział w g losowaniu po stronie opozycj i 
nie b y ł b y w stanie zmienić s y t u r r ; i . 

Premier Chamber la in wyszedł :: kon i l i k 
łu obronni ręką i dyscyp l ina nar! na przy 

Interwencja posła R. P. u prezydenta Vargasa 
150 polskich szkół w Paranie 

czeka na otwarcie 
RIO D E JANEIRO, 23.2. — Przeniesio­

n y do centra l i poseł R. P. w Rio de Jano;-
ro m in . dr Tadeusz Grabowsk i złożył po­
żegnalną w izy tę p rezydentowi republiki 
brazy l i j sk ie j dr Vargasow i . Podczas tej w i 
Zyty poruszył poseł Grabowsk i s p r a w ; 
ostatn ich zarządzeń i dekre tów, jak ie zo­
sta ły wydane przez władze stanowe Para­
ny i S-ta Cathar ina w sprawach szko l ­
n y c h , a k tóre to dekrety stały się p r z y c z / -
ną tego, iż w nadchodzącym roku szko l ­
nym około 150 szkół w samej Paranie nie 
będzie mogło być o t w a r t y c h . Prezydent 
Vargas oświadczy ł pos łow i Grabowsk iemu, 
że w bardzo n ied ług im czasie będzie w y ­
dany przez rząd federalny obszerny, szcze­
g ó ł o w y okó ln ik , jak należy in terpretować 
paragra fy nowej kons ty tuc j i , odnoszące się 
do organizacj i szko ln ic twa. Okó ln ik t e ' , 
zdaniem prezydenta repub l i k i usunie n iepo­

r o z u m i e n i a , do jak ich zal iczyć należy samo 
dzielnie k rok i n iektórych rządów stan 

wych w głębi k ra ju , idące zbyt daleko w 
tym, co się dziś nazywa „nac jona l i zac j i 
szkó ł " , a co może zupełnie sparal iżować 
istniejące w Paranie polskie szko ln ic twa 
prywatne . 

t łumi ła odruchy n iezadowolenia w szeregu 
r ządowych . 

G d y w grę wchodz i wa l ka par t i i rzą­
dzącej z opozycją, sol idarność s t ronn ic tw 
rządowych okazuje się mimo wszys tko nie 
zachwiana. 

L O R D P E R T H w D R O D Z E D O L O N D Y N U 

L O N D Y N , 23.2. — Ambasador b r y t y j ­
ski w Rzymie lord Per th , k tóry wczora j od 
by ł z min . Ciano 2-godzinną r o z m ó w ; , 
przybędzie do Londynu w czwar tek w i e ­
czorem. Lord Perth pozostanie w Londynie 
4 — 5 dni i , po o t rzymaniu Instrukcji rządu, 
powróc i do Rzymu celem natychmias to­
wego formalnego wznowi*. :iia rokowań . 

Europa zadowolona i dymisji gen Haf M i l 
P E K I N , 23 . 2. — Oddzia ły japońskie 

osiągnęły miasto Hua i k i ng fu w odległości 
oko ło 20 km na północ od rzeki Żół te j i 
na zachód od kolei Pekin — Hankou . O d ­
działy te zajęły te ry to r ium, na k tó r ym znaj ­
dują się angielskie kopalnie na po łudn iowy 
wschód od Ts in - Ua - Czeng. 

G E N E R A Ł H A T A O B J Ą Ł D O W Ó D Z ­
T W O . 

S Z A N G H A J , 23. 2. — Gen. Ma tsu i , 
g łównodowodzący japońsk im i s i łami zbró j 
dymi w Chinach, przekazał wczora j do ­
w ó d z t w o gen. H a t a i wy jecha ł do T o k i o . 
Cudzoziemscy obserwatorzy przyp isu ją 
w ie lk ie znaczenie odwo łan iu gen. M a t s u i , 
uważanego jeszcze do niedawna za boha­
tera narodowego. Przypuszczają, że T o k i o 
uczyni ło ten gest przez wzg ląd na obce 
mocars twa i że po odjeździe Ma tsu i da się 
odczuć odprężenie w Szanghaju , gdyż gen. 
Ma tsu i wys tępowa ł stale zaczepnie w sto­
sunku do interesów obcych . Gen. Ma tsu i 
ulegał podobno w p ł y w o m ż y w i o ł ó w k r a ń ­
cowych i mia ł nawet oświadczyć, że n igdy 
nie o t r z y m y w a ł rozkazów od rządu. Gen. 
Matsu i zarzuca się podobno i to, źc nie 

pot ra f i ł zapobiec w y p a d k o m b raku dyscy­
p l iny w armi i japońsk ie j , co dop rowadz i ­
ło m. i. do sp lądrowan ia N a n k i n u i H a n ­
kou. 

Władze rumuńsk e ostrzegają 
p r z e d z b i e g ł y m i t r ę d o w a t y m i 

C Z E R N I O W C E , 23.2. — Rumuńskie 
władze rozesłały do posterunków granicz­
nych straży ostrzeżenia wraz z załączony­
mi rysopisami 121 t rędowatych zbiegłych 
z leprozor ium w Bukowin ie . 

tiouSletfta. 

M O T O P i R Y N A 
WZECIW OBYPIEi MZEZIEBIENIOH 

Poważny stan zdrowia 
g e n e r a ł a P e r s h i n g a . 

T U C S O N , ( A r i z o n a ) , 23 . 2. — Gene­
rał Pershing b. wódz wo jsk amerykańsk ich 
w wo jn ie św ia towe j c ierp i od tygodnia na 
ataki reumatyczne i osłabienie serca. Stan 
zd row ia j e g j , k tó ry dotychczas nie budzi ł 
obaw, nagle się pogorszy ł . Lekarz oświad 
czył , że stan generała jest poważny , wobec 
czego zwróc i ł się on do departamentu w o j ­
ny z prośbą o pomoc specjal isty. 

POZNAŃ, 23. 2. _ W Poznaniu odbyło się 
walno zebranie Tow. Nauczycieli Szkół Śred­
nich i Wyższych okręgu poznańskiego. Zebra­
nie obradowało pod znakiem przewidzianego po 
d l ! >łu okręgu szkolnego na dwa samodzielne 
okręgi — poznański i pomorski — w obecno­
ści obu kuratorów dr i. Jakóbca i p. A . Ry-
niewicza. 

Przed otwarciem obrad na intencję zebrania 
odprawiona była Msza św. w kościele Mari i 
Magdaleny. 

Hołd u trumny bohaterskiego dowódcy 
Ulanów ftrcchowieckich. 

Wychowanie młodzieży • 

musi być religijne i narodowe. 
Dc way zjazdu nauczycieli szkół średnich I wyższych w Poznaniu. 

Otwierając zebranie prezes okręgu poznań­
skiego TNS i W dr K. Łuczewski scharaktery­
zował ostatni okres reform szkolnych i wykazał 
że zorganizowano nauczycielstwo szkół śred­
nich, nie dopuszczone w należny sposób do u-
działu w pracy około tjich reform, poniekąd za­
łamało się duchowo, czego objawy dziś jeszcze 
można obserwować. Na szczęście obecnie sto­
sunki pod. tym względem kształtują się pomyli 
niej, wobec czego otwiera się przed nauczyciel 
stwem szerokie i wdzięczne pole pracy nad u 
staleniem zrębów polskiej szkoły. 

Praca ta jest zarazem najwłaściwszym po­
lem działalności społecznej nauczycielstwa, któ 
rego nie powinno się obarczać obowiązkiem kie 
rowania pracą rozlicznych organizacyj społecz­
nych, nie mających ze szkołą nic wspólnego. 

Z kolei przemawiał kurator okręgu poznań­
skiego dr Jakóbiec, życząc na wstępie zjazdowi 
pomyślnych obrad i podkreślając ich historycz 
ne w życiu organizacji znaczenie. 

Na zakończenie określił dr Jakóbiec bardzo 
jasno podstawy wychowawcze szkoły, które mu 
szą iść w kierunku narodowym i muszą być o-
parte na fundamentach religijnych. Kto nie 
uznaje tych dwóch podstaw wychowawczych, 
stwierdził kurator nie może być wychowawcą 
pracuje bowiem dla zamętu, na rękę obcym na 
szemu państwu ruchom wywrotowym. 

Następny mówca, kurator okręgu pomorskie 
go dr Ryniewicz, ocenił kierunek ideowy TNS 
i W jako zasługujący na pełne poparcie władz 
które oczekują współpracy ze strony tej orga­
nizacji; 

Zebranie udzieliło absolutorium ustępujące­
mu zarządowi i dokonało wyboru do nowych za 
rządów okręgowych. 

[2tt.i.nlii. uznany za ziifłm 
za frzu tygodnie... opuści szpital. 

PARYŻ, 23.2. — „Par i s So i r " donosi 
0 sensacyjnej operacj i dokonanej przez 
trzech młodych ch i ru rgów w parysk im szpi 
talu Św. Anton iego. Do szpitala tego przed 
12 dniami dostarczono samobójcę bezro­
botnego, k tóry zranił się niemal śmier te l ­
nie ciosem noża w serce. Lekarze po otwar 
c iu k la tk i p iers iowej s tw ierdz i l i , że worek 
sercowy jest przebi ty na głębokości 2 cm. 
1 że serce wskutek tej rany zostało 5 -k ro t -
nie powiększone. Pierwsze p róby zeszycia 
serca nie dały w y n i k ó w , ponieważ serce, 
aczkolwiek słabo, b i ło jeszcze. Gdy w pe­
w n y m momencie bicia serca ustały, doko­
nał jeden z lekarzy trzech szwów, a nastę­

pnie przy pomocy masażu znowu doprowa 
dzi l i do powro tu uderzeń serca. Cztero ' >• 
tnie powtórzona operacja, z które j każda 
t rwa ła po 20 sekund, udała się ca łkowic ie 
i po ostatecznym zeszyciu rany przy po ­
mocy masażu i doprowadzeniu t lenu, Ieka 
rze zdołal i wywo łać z powro tem bicie ser 
ca. W 12-ym dn iu po operacj i , po której 
dokonano poza tym transfuzj i k r w i , chory 
k tóry czterokrotnie by ł już bez życia, po ­
nieważ zarówno bicie serca jak i oddech 
ustawały ca łkowic ie , powróc i ł obecnie do 
zdrowia i czuje się zupełnie dobrze. Za 
trzy tygodnie ma być wypuszczony ze 
szpitala. 

SARNA W WORKU 
wpakowała go do aresziu* 

Moment złożenia hołdu w podziemiach kościoła Św. Krzyża w Warszawie u tru­
mny bohaterskiego dowódcy i szefa I-go pułku Ułanów Krechowieckich śp. płk. 
Bolesława Mościckiego w 20 -ą rocznicę jego śmierci. U trumny stoją gen. Suszyński, 
gen. Zahorski, gen. Anders, ks. pik. Wojtczak, oraz kolejni dowódcy pułku Ułanów 

KrechowieckicLv 

j W A R S Z A W A , 23. 2. — W c z o r a j wcze­
snym rank iem, na u l . Boni f ratersk ie j pod 
Nr. 14 pol ic jant zauważy ł żyda uginające­
go się pod zbroczonym k rw ią wo rk i em. 

Za in t r ygowany zatrzymał owego oso-

Dolar 5.24 
Bank Polsk i notował do lary po 5.24, 

funty szter l ingi 26.35, f rank i s zwa j ­
carskie 121.90, f rank i f rancuskie 17.10, l i ­
ry włosk ie 20.70. 

bn ika , k tó rym okazał się A b r a m Smolarz 
p r zyby ł y z Siedlec. Ponieważ termin po lo ­
wania na samy już minął , Smolarz za 
przekroczenie us tawy o ochronie zw ie rzy ­
ny powędrowa ł do aresztu. 

N o w e a m e r y k a ń s k i e k o n t r t o r p e d o w c e . 

Wyjazd sześciu na jnowszych- amerykańskich kontr-.orj>edowców na manewry. 



1 8 1 1 DZIEŃ S i l I I I I . 
NOUfr Z A T A R G W FIRJ%I- „QCNTL 'J%AKkt 

Ł Ó D Ź , 23 lutego. — Według oświad 
. czeń kierowników poszczególnych zwią­

zków (maszyny okrągłe również strajkują 
od wczoraj) — przeszło 7.5 tys. robotni­
ków kotonowych kontynuuje strajk. 

Decyzja kierowników związków zawo­
dowych o konieczności proklamowania 
strajku zapadła na skutek sytuacji, jaka 

• się wytworzyła na płaszczyźnie walki o 
umowę zbiorową w przemyśle kotorwv.ym. 
Strajk jest podyktowany stanowiskiem 
przemysłowców kotonowych, ujawnionym 
na ostatnich konferencjach w Inspekcji Pra 
cy. 

Przymyslowcy nie tylko, że nie za­
akceptowali poziomu płac umowy zbioro­
wej, obowiązującej w roku ubiegłym, ale 
nawet wyrazili gotowość obniżenia go o 
blisko 20 proc. 

Taka odpowiedź przemysłowców skło­
niła przedstawicieli interesów ogółu robo­
tników przemysłu kotonowego do zastano 
wienia się nad przyszłością własnej akcji. 

Przed fabrykami kotonowymi widzieli­
śmy wczoraj grupki robotników, komentu­
jących, każdy na swój sposób, racjonal­
ność akcji strajkowej. Każdy ma swój sąd 
0 sprawie. Związki zawodowe natomiast 
są zdania, te dużej podwyżki płac robotni 
cy nie otrzymają, ale i nie mogą zejść ni ­
żej, jak to ostatnio proponowali przemy­
słowcy. 

P R Z E D P O D P I S A N I E M U M O W Y . 

Dziś w X I I I obwodzie inspekcji pracy 
odbędzie się konferencja, celem podpisa­
nia układu w przemyśle dzianym fantazyj 
nym. W nowym układzie robotnicy tego 
przemysłu zastrzegli sobie podwyżkę płac 
1 unormowanie warunków pracy. 

C Z Y W Y B U C H N I E STRAJK W O ­
Ź N I C Ó W ? 

W dniu ju t rze jszym odbędzie się w 
XIV obwodzie inspekcj i p jacy dwustronna 
konferencja w sprawie ostatecznego za­
warcia układu zbiorowego dla w o ź n i r ó w 
wozów i dorożek konnych. Pertraktacje do 
tychczas prowadzone natraf i ły na opór ze 
strony związku właścic ie l i wozów i doro 
źek, którzy wręcz odrzuci l i wszelk ie żąda­
nia woźn iców w kierunku p o d w y ż k i płac. 
Na ostatnich zebraniach związku zawodo­
wego woźn iców zadecydowano, że jeżel i 
czwar tkowa konferencja nie przyniesie de­
f in i tywnego rozwiązania zatargu, w p r o w a ­
dzona zostanie w życie zapadła już decy­
zja prok lamowania s t ra jku. W t ym w y p a d ­
ku strajk rozpoczął bv sie już w piątek, 
25 bm 

K i n o - T e a t r 

P r z e j a z d 2 . 

Zamiana dyrektorów 
r o z g ł o ś n i w T o r u n i u I Ł o d z i 

T O R U Ń , 23.2. — Prasa t u t e j s . . za­
mieszcza wiadomość, że w najbl iższym cza 
sie odchodzi z Torun ia dyrektor tutejszej 
rad iostac j i , p. St. Nowakowsk i i obejmuje 
równorzędne stanowisko w Łodz i . P. dyr. 
Nowakowsk i k ie rował rozgłośnią pomor ­
ską od jej powstania. 

Na miejsce p. Nowakowsk iego przycho 
dzi p. Pawłowicz , dotychczasowy dyrek-

iJjpt rozgłośni łódzjejej, 

Pięknu dzionek. 
S t a n p o g o d y w Ł o d z i 

Ł Ó D Ź , 23. 2. — Dziś o godz. 9-ej r a ­
no temperatura w śródmieściu wynos i ła 
5 stopni poniżej zera. W ciągu nocy ub ie­
g łe j najniższa temperatura wynos i ła minus 
7 s topni . Ciśnienie barometryczne podn io ­
sło się do 756 m i l ime t rów. Pogoda u t rzy ­
ma się dziś sucha i mroźna. 

W i a t r y z k ie runków zachodnich. 

N O W Y SPÓR. 

W zakładach firmy „Gentleman" pow­
stał w dniu wczorajszym nowy zatarg ro­
botniczy. Zarząd firmy wypowiedział wszy 
stkim robotnikom pracę, motywując krok 
swój koniecznością podpisania z robotni­
kami układu zbiorowego na nowych warun 
kach. Jak oświadczają przedstawiciele fir­
my, dalsza produkcja na tymczasowych 
warunkach ze względu na konkurencję 
przemysłu tej branży w Grudziądzu nie 
opłaca się. 

Powiadomiona o zatargu Inspekcja Pra 
cy X I I obwodu zwołała w dniu dzisiej­
szym konferencję dwustronną, celem usta­
lenia warunków likwidacji sporu. 

N.' MARTWYM PUNKCIE... 

W dniu wczorajszym w Zarządzie Miejskim 
w Aleksandrowie odbyła sie o godz. 17-ej kun 
ferencja poświęcona podpisaniu umowy z b i o r J -
wei dla strajkujących w liczbie 900 pończosz-
ników, zatrudnionych na maszynach o k r ą g ł y c h . 
Udział w konferencji, która sie toczyła pod 
przewodnictwem inspektora pracy XV obwodu, 
inż Szumskiego, przyjo'1 przedstawiciele obu 
stron oraz przedstawiciel związków zawodo­
wych p. Jurczak. 

Konferencja nie dala rezultatu, bowiem prsc 
mysłowey oświadczyli, że podpiszą umowę z b i o 
rową na warunkach jakie z o s t a n ą u s t a l o n e w 
Łodzi w tej gałęzi przemysłu. Jak wiadomo 
łódzkie maszyny okrągłe strajkują, strajk wlec 
w Aleksandrowie utknął na martwym punkcie, 
losy robotników zaś zależne są od s y t u a c j i , ja 
ka sie ustali w Łodzi. 

K I N O i E A 1 R 
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DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! film najnowszej produkcji francuskiej p.t.: 

Y O S H I W A R A 
wzruszający dramat wg powieści 
W roli gł. porucznik SERGIUSZ 

Maurycego Dekobry 
P O L E N O W • Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne. 

DZIŚ I D N I N A S T Ę P N Y C H ! 
Monumentalny film wg nieśmiertelnej powiek i 

1 
M. Twa p.t.: 

K S I Ą Ż Ę i Ż E B R A K 

Oficerowie rezerwy w Grodnie di 

iiinttii flominacyj żydów oficerów 
GRODNO, 23. 2. — Odbyło sic tu doro­

czne walne zebranie związku of icerów re­
zerwy, na k tó rym zapadły rezolucje, żądają­
ce m. in. aby: 1) zamknięto żydom dostęp 
do poufnych dokumentów wojskowych, 2) 
służba wojskowa obowiązywała żydów bez 
brom, 3) zamknięto granice Polski dla ży­

dów przybywających z innych kra jów 4) 
przeprowadzono rewizję praw obywatelstwa 
nadanego żydom za czasów zaborczych i 
wreszcie 5) aby unieważniono wszystkie no­
minacje żydów oficerów i podoficerów wojsk 
polskich. * 

f 
Ostre ataki na ministra Poniatowskiego 

W A R S Z A W A , 23. 2. — Sejm obradował 
wczoraj nad budżetem roln ictwa. Debaty 
wtorkowe nazwano „dniem min. Poniatow­
skiego" i interesowano się niemi żywo w ko 
lach pol i tycznych, ponieważ powszechnie 
oczekiwano ofensywy przeciw min is t rowi . 
Już w czasie obrad komisyjnych zazrraczył 
się pokaźny front niezadowolonych z pol i ty­
ki ministra rolnictwa, przy czym w ich l icz­
bie znalazł się poseł Sobczyk, referent bu ­
dżetu rolnego. 

Poseł Sobczyk żalił się wczora j z t r ybu ­
ny sejmowej, że mu się odgrażano za jego 
referat w komisj i . P. Sobczyk nie postawił 
kropki nad i, ale z oświadczeń jego wyn ika 
dostatecznie jasno, że pogróżki pochodziły 
od zwolenników min. Poniatowskiego, k tó­
rzy rekrutują się głównie z zastępców „ n a ­
p rawy" . 

Zwolennicy min. Poniatowskiego przygo­
towal i się też. na dzień wczorajszy w Sejmie 
do kontrofensywy. Do głosu zapisało się 
ogółem ponad 40 posłów, w tym wielu obron 
ców ministra rolnictwa. Wyrazem podnieco­
nych nastrojów podzielonego na obozy Sej­
mu była scena, jaka rozegrała sie w Izbie 
między posłem Zakl iką, reprezentującym 

ZYCIE ZGIERZA " " ~ 

Protest przeciw nowym podatkom 
Walne zebranie Stów. Właścicieli Nieruchomości. 

ugrupowanie katol icko- ludowe a p. .Wł. Ka ­
miński m z „nap rawy " . 

Kiedy p. Zakl ika kry tykował ministra Po­
niatowskiego, poseł Wł . Kamiński krzykną! 

— Pan kłamie! 
Za okrzyk len został p. W ł . Kamiński 

przywołany do porządku, a p. Zakl ika zapo 
wiedział , że pociągnie go do odpowiedzia l ­
ności osobistej za to odezwanie się. Poseł 
Zak l ika zakończył swoje przemówienie gh> 
snem „uskarżam" pod adresem min. Ponla 
towskiego. Taikże inni mówcy kry tykowal i 
pol i tykę rolną ministra. 

bardzo mocny byt atak ro'nlka posła Gro­
mady, który powiedział m. Inn.: 

Ankieta przeprowadzona w Jedncl ze szkól 
powszechnych pow. łukowskiego wykazała, że 
na- 50 dzieci — 30 będzie jadło chleb dopiero z 
nowego zbioru, 12 przyszło bez śniadania, 5 
nawet bez kolacji dnia poprzedniego. 

Myślą przewodnią Ministerstwa powinno być 
podniesienie opłacalności gospodarstw wiejskich 
tymczasem, według mówcy, ideałem Minister­
stwa jest głodujący wieśniak. 

Projekty poselskie Światopelk-Mirsklego, 
Michałowskiego, KrzeczunowiCza i Kociuby w 
sprawie oddłużenia wywołały żywy oddźwięk 

W rolach głównych: ERROL FLYNN oraz Dracla MAUCH 

Z D A R Z E N I A i W Y P A D K I . 
(—) Samolot niemiecki „Ju 52" uległ dziś 

rano katastrofie w pobliżu Chatenay we Pragi 
cji. Wystartował on z Kolonii o godz. 2.41. Sa-
molot wiózł ładunek poczty 1 towarów. Piloto­
wa! go von V 0Hcn. Na pokładzie prócz pilo­
ta znajdował się radiooperator i mechan1':. 
Wszyscy trzel zginętl w katastrofie, a z w l j k l 
ich zwęgliły się w czasie pożaru samolotu. 

(—) Wojska gen. Franco zajęły wczoraj Tcrucl. 
W śródmieściu wzięto 2500 żołnierzy rzodowyth do 
niewoli. 

(—) Izba Gmin iirhwaliła 330 głosami przeciwko 
168 votum zaufania dla premiera Chamberlaina, a> 
l>i,> 1.i, |.,.• tym u i n m wszczęcie pertraktacyj z Wło­
chami. 

(—) Premier Prui marszałek Goerlng przybył 
do '.i na zaproszenie Prezydenta U. P. i po 
jednodniowym pobycie w Warszawie udaje ile do 
Białowieży. 

(—) Prasa 
kuły o Polsce 
min. Decka. 

(—) Zostały ukończone kursy dla 800 akademi­
ków, |iodelior. rez. w Warszawie, Krakowie, Ewo. 
wie, Poznaniu, Wilnie 1 Lublinie. Tak pni] wzglę> 
dem stawiennictwa, jak 1 zainteresowania, kuny o-
siogneły pełny sukces. 

Kursy akademików, efic. rez. w Rembertowie 
i wyżej wspomniane kursy podchorążych rez. w 
ośrodkach akademickich, przygotowały kadrę 1200 
akademików do pracy w Legiach Akademickich. 

(—) Wczoraj premier Składkowskl przyjął de­
legację Związku Dziennikarzy li I ' , która przfd-
łożyła uchwalę Syndykatu Dziennikarzy Wileńskirh 

związku z artykułem p. Cywińskiego w „Dzień. 
1 wywołanymi przei ten artykuł 

tut nadzieja, że Minister-
sprawy oddłużenia po-

włoska zamieszcza serderzne i r ty . 
w związku z zapowiedziana wizytt, 

SILNEJ FLOTY W O J E N N E J ! 
I K O L O N U * 

Odbyło się w lokalu własnym przy ulicy Na 
rutowieza 18 walne roczne zebranie członków 
stowarzyszenia właścicieli nieruchomości w 
Zgierzu. 

Zebranie zagaił prezes Łodwig, wzywając o 
becnych do uczczenia przez powstanie b. prezc 
sa śp. Nawrockiego. 

Następnie powołał na przewodniczącego p. 
J. Martyńskiego i na asesorów A . Dynowskie 
go i F. Teodorczyka. 

Sekretarzował p. Szwarcszulc. Odczytany po 
rządek dzienny i protokół ostatniego zebrania 
przyjęto bez zmian. 

Następnie wysłuchano sprawozdań członków 
zarządu i po odczytaniu protokółu Komisj i Re­
wizyjnej, która wszystko zastała w należytym 
porządku, udzielono absolutorium zarządowi za 
okres sprawozdawczy. Również uchwalono bud­
żet stowarzyszenia na rok 1938 w wysokości 
1.200 złotych. 

Przystąpiono następnie do wyborów 3 człon­
ków zarządu w miejsce wylosowanych człon­
ków. Powtórnie wybrano pp. Ernsta i inż. Biga 
lko oraz A. DynowsMego. 

ZYCIE PABIANIC 

U K A R A N Y S E K R E T A R Z 
k*ciiai p r z y k r e g o i n c y d e n t u * Podczas formowania się pochodu w dniu I I 
listopada powstał zatar* o pierwszeństwo w 
pochodzie pomiędzy sekretarzem Związku Inwa 
lidów Legii generała Sowińskiego ł'ranciszkien 
Uralą (rięknu 3) a chorążym Związku Inwa!,-
dów Wojennych R. P. 

Podczas sprzeczki jaka się wywiązała p. 
Oraia miał poturbować chorążego Związku In­
walidów R.P. Powyższa sprawa w dniu wczo­
rajszym znalazia się na wokandzie sądu grodz­
kiego w Pabianicach. Sąd po rozpatrzeniu spr.t 
wy uznał winę Ora.'i Franciszka, który przez 
Złe zachowanie narusz: I powagę uroczystości 
i skazał go na 2 i\ godnie bezwględnego are'Z 

' tu, oraz 50 zł v. nj ,-. F. i . rr i />:•:>. eJział 
apelację. 

NIEZADOWCLLNI Kt/Ffił' - L. 
Na odbytym zebra Olu sekcji spożywczo-ko­

lo.luilnej przy Związku Kupców Chrześcijan w 
Pabianicach została poruszona bardzo ważna 
sprawa, a mianowicie: w tych dniach dyrekcja 
Polskiego Monopolu Tytoniowego wręczyła po­
szczególnym kupcom hanJ'j spożywczo-kolonial 
nego zezwolenia na handel tytoniem i papierosa 
mi. Jak wynika z tych zezwoleń niektórzy kup 
cy otrzymali prawo trzymania w swych s t e ­
pach wyłącznie papierosów, inni znów otrzy­
mali zezwolenie na sprzedaż ty'ko tytoniu, nie 
które zaś sklepy mogą sprzedawać i jedno i 
drugie. Bez tego zezwolenia miejscowa hurtow­
nia tytoniowa towaru nie ma prawa wydać. 

Wobec powyższego kupcy spożywczo-kolo-
nialni wybrali delegację na cze'e z prezesem 
sekcji p. Ignacym Oertnerem, aby słę zwróciła 
<Io Centrali PoUkiego Monopolu Tytoniowego z 

odpowiednią interwencją i zapytaniem, czym 
się kierowała dyrekcja PMT. przy rozdzielaniu 
zezwolenia na sprzedaż ^etaMczną wyrobów ty 
tomowych? W tym bowiem stanie znajdują si^ 
ulice na których będzie można kupić tylko ty­
toń, a po papierosy konsumenci będą zmuszeni 
pójść nieraz o kilka ulic dalej i odwrotnie, co 
wpłynie ujemnie na obroty kupców i ich zy­
ski, tym bardziej, że z dniem 1 marca ma być 
zmniejszone oprocentowanie z 8 proc na 5 pnx . 
— 6 proc 

KARNAWAŁ w WARSZAWIE. 
Przypominamy, że w „tłusty czwartek" t i . 

24 hm. Stowarzyszenie Śpiewacze „L i ra " w sa 
li kino „Luna" wystawia pełną humoru operet­
kę w 4-ch aktach pt. „Gole panny — czyii 
karnawał w Warszawie". Początek przedsta­
wienia o godz. 20, bilety wcześniej nabywać 
można w cukierni p. Jaworskiego. 

DALSZA BUDOWA KANALIZACJI. 
Rozpoczęte i przeprowadzone roboty kanali­

zacyjne aż do ulicy Traugutta będą w dajszym 
ciągu prowadzone na początku kwietnia i obej-

I mą Jz!e'nice nowego miasta najniżej i loiOfl»». 

KRADZIEŻE. 
Zagórowski Franciszek ks. Skargi 43 zamel­

dował, że z jego fabryki skradziono szpulki z 
przędzą na zl 300. 

Broc Marcin, zamieszkały przy ul. Żerom­
skiego 23 zameldował policii, że w fabryce je­
go dokonano kradzieży popeliny na zl l j t ) . 

Policja prowadzi dochodzenie. 

Do Komisji Rewizyjnej powołano pp: świder 
skiego, Ciesielczyka, Kralkowskiego Michała. 

W sprawach bieżących poinformowano człon 
ków o ostatnich posunięciach zarządu w spra­
wie kominiarskiej i zawarcia umowy zbiorowej 
z dozorcami. 

.Stowarzyszenie wystąpiło mianowicie do Sta 
rostwa o obniżenie cennika za wycier kominów 
Stowarzyszenie zebrało odpowiedni materiał, od 
b>lo konferencję w Zarządzie Miejskim z mi­
strzami kominiarskimi, na której osiągnięto po 
rozumienia i wysłano do Starostwa odpowied­
nie petycje. 

Dotychczas jednak brak odpowiedzi. Umowę 
z dozorcami zawarto na okres 2 lat na starych 
warunkach. 

Obecnie Zarząd wprowadza ważną inowację 
tanie porady prawne, oraz tanie przeprowadza­
nie spraw sadowych przez własnego adwokata. 

W wolnych wnioskach poruszono sprawę do­
datku komunalnego do państw, podatku od nie 
ruchomości. Wyrażano ubolewanie, że Zarząd 
Miejski zgodził się obniżyć dodatek a jedynie 
Rada Miejska obniżkę odrzuciła, uchwalając sta 
re, wysokie stawki. 

W sprawie projektowanego podatku drogo­
wego powzięto rezolucję, w której zebrani wy­
rażają protest przeciw jego wprowadzeniu. 

Na tym zebranie zakończono. 
. , 4 

ZATARG W FABRYCE CYKORI I . 
Wczoraj w Zgierskiej Fabryce Cykorii Szap 

szowicza przy ulicy 3 Maja 33 wybuchł zatarg 
na tle wymówienia pracy, które upłynęło wczo­
raj . Firma nosi się z zamiarem zredukowania 
11 kobiet, dla których nie ma pracy z powodu 
braku zamówień. 

Ogółem zatrudnionych jest 10 mężczyzn i 14 
kobiet. Robotnicy domagający się podziału pra 
cy, który jednak z powodu dużego zróżniczko­
wania wykonywanej pracy jest niezwykle utrud 
niony. 

Dla poparcia swych żądań rozpoczęli oku­
pację fabryki . W dniu onegdajszym przepraco­
wali normalnie do godz. 17-ej i rozpoczęli oku 
pację, pozostając przez całą noc w fabryce, by 
znowu wczoraj rano przystąpić normalnie od 
godz. 8-ej do pracy. 

Wczoraj odbyła się konferencja obustronna 
w obecności komisarza P.P. Matulcwicza, na 
której osiągnięto rn •<-rumienie. 

Robotnicy /•• • r t i r l - l : - ; - <'ni pracy 
w tyrodniu. 

PROGRAM CH. U. S. ) 
W dniu dzisiejszym odbędą się w Chrześci­

jańskim Uniwersytecie Społecznym następujące 
wykłady: w lokalu szkoły powszechnej nr 4 
przy ul . Berka Joselewicza 2 p. naczelnika Cz. 
Syski na temat: „Zapady skarbowości e. d. i p. 
prof H. Rndzińskiej n.t. „Epika i je j przed -ita-
wicicle w literaturze polskiej XX wieku cd.". 

W lokalu szkoły pow. nr 3 na Prr.ybyłowie 
dyr. J. St. Crzak na temat: ..Warunki rozwoju 
życia gospodarczego c d . " oraz inż. R, Twaro-
sa na temat: „Podstawy polityki społecznej". 
Toczątek wykładów o godz. 19 i 20-ej. 

•Mńwc:i sglaszi ren»łtte|ę o -mlzie-lenle pomo­
cy kredytowej w wysokości 5 miln. zl rodnikom, 
dotkniętym klęską suszy w woj. pomorskim, 
lubelskim l białostockim. Również inni posl >• 
wie atakowali ministra. 

Ale min. Poniatowski czule sic znać mocno 
na swym stanowisku, skoro w przeddzień de­
baty seimowei ogłoszone zostały nominacie 2 
wiceministrów Rolnictwa. Jeden z nich, wlccmi.i. 
Jaroszyński, należy do oddanych przyjaciół 
osobistych I politycznych ministra Poniatow­
skiego. 

Dniknięty okrzykiem p. Kamińskiego pod swoim 
adresem: „Pan kłamie", poseł Zaklika posłał po. 
słowi Kamińskiemu sekundantów. W ten sposób 
sprawa znaluzJa się na drodze postępowania honoru, 
wego. 

W olwcnym Sejmie jest to pierwszy wypadek 
wyzwania na pojedynek za zniewagę w Izbie. 

Poseł Zaklika jest prawnikiem i ziemianinem. 
Gospodaruje na swoim majątku w powiecie Rawa 
Ruska w Małopolsce. 

Politycznie reprezentuje p. Zaklika fwiato|V-
•!.!•! katolicko - ludowy i nawet nosił się z zamia­
rem założenia w Sejmie samodzielnego klubu po. 
sclskiego. 

Poseł Wł. Kamiński jest również prawnikiem 
i rolnikiem. Służył w Legionach. Jest prezesem 
Związku Osadników i wiceprezesem Izby Rolniczej 
w Wilnie. Należy d 0 wybitnych działaczy „Napra­
wy". 

W Wilnie toczy się obecnie postępowanie ho­
norowe między p. Wł. Kamińskim a prof. Witoldem 
Staniewiczem na tle incydentu, jaki rozegrał się 
między obu adwersarzami na posiedzeniu zarządu 
wileńskiej Izby Rolnie/ej. 

Zajście z p. Zaklika spowodowało, że p. Wł. Ka-
DlIAaki ma obecnie drugie postępowanie honorowe 
w Warszawie. 

niku Wileńskim 
następstwami. 

W wyniku wyjaśniającej rozmowy, dano wyras 
zgodnemu przekonaniu, iż wszystkie powołane czyn. 
niki — zarówno dziennikarze, jak i władze — po» 
winny dążyć .1,, tego, aby podobne fakty i Ich skut­
ki , jakie miuly miejsce w Wilnie, w przyszłości sie 
nie powtarzały. 

(—) Sad Okręgowy w Warszawio skazał bandy­
tę, Nikifora Moruszrczkę, na karę śmierci prze* 
powieszenie za zabójstwo wywiadowcy Ręka. 

(—) Laureatem nagredy muzycznej Min. W.R. 
I O.P. został Ludomir Różycki. 

(—) W Warszawio odbyło się pierwsze po« 
siedzenie Kcmiiwii i iuabuJuw* Miatt, bcdąsel 
organem nnjnlodowcz.y.in jmjj>_iŁąr.bii w spra­
wach; budownictwa mieszkaniowego. 

( - ) Pod Stanisław owem pociąg {owarowy 
najechał na przetaczane wagony. Hamulcowy 
Władysław Czyżewski został zabity. Dzlewlei 
wagonów uległo rozbiciu. 

(—) W* związku z incydentem, jak! powstał nt 
terenie Gazowni, Zarząd Miejski, po dokładnym 
zapoznaniu się ze sprawę, zdecydował przekazać, i a 
prokuratorowi przy Sadzie Okręgowym w Lodzi. 

Nawięznjęr do podanego pr/.ez nai wczoraj stre. 
szczenią incydentu, zaznaczamy, te zmiana granio 
Rzeczypospolitej na mapie, znajdującej się w biu­
rze gazowni, miała — według oskarżenia innycll 
pracowników — odbyć! się nie w formie zmluny n» 
mapie, a potocznej rołmowie. 

(—) Na wczorojszym posiedzeniu komisji bu-
dżetowej Rady Przybocznej m. Lodzi wysłuchano 
referatów nacz. Wislawskicgo i radnego Smolarka. 

W Lodzi jest około 30 000 rodzin (100 000 osób) 
bez stałych źródeł utrzymania. Na opiekę nad dzie­
ćmi, młodzieżą i macierzyństwem przeznaczone na 
rok (938/19 kwotę 2.082.037 zł, na opiekę nad do-
rosłymi przeznaczono 1.083.317 zł. Radny Pawłowski 
wysunął projekt wstawienia do budżetu kwoty 5000 
/lotM-h na nagrodę za najlepszą biografię Mirta. 
Piłsudskiego. 

(—) W Schloesserowskiei Manufakturze W 
Ozorkowie w oddzia'c przygotowawczym przę­
dzalni bawełny wybuchł pożar, który zniszczył 
około 20.000 kilogramów bawełny oraz niektó­
re urządzenia fabryczne. Straży pożarne! uda­
ło się ogień opanować I I le dopuścić do więk­
szego zniszczenia. Straty są Jednak znaczne, 
gdyż w samym zniszczonym surowcu sięgają 
óo.ooo złotych. 

( _ ) prezydent m. Lndżl Mikolaf Godlewski 
powrócił z kilkunastodnlowego urlopu wypo­
czynkowego i objął urzędowanie. 

O p o m o c d l a m ł o d y c h k u p c ó w 
w akcji polszczenia placówek handlowych. 

WARSZAWA, 23. 2. — Z entuzjazmem przyj 
mowana przez całe społeczeństwo polskie, a*1 
przede wszystkim przez kupiectwo chrześcijań­
skie akcja unarodowienia handlu w Polsce ma 
tę swoją ujemną stronę, iż do handlu garną się 
ludzie przepojeni wprawdzie zapałem, ale czę­
stokroć nie oznajmieni z najprymitywniejszymi 
zasadami handlu. 

Aby zagwarantować powodzenie akcji pol­
szczenia placówek handlowych należy dla osób, 
które od niedawna zajmują się handlem, zorga 
nizować krótkotrwałe kursy dokształcające, od­
czyty i pogadanki, w których zapoznałyby się 
one z tajnikami racjonalnej kalkulaf j i , sztuki 
zjednywania stałych klientów dla f i rmy i pro­
wadzenia skutecznej reklamy. Młodym kupcom 
muszą w tym wypadku przyjść z pomocą starsi 
pełni doświadczenia koledzy i zawodowe orga­

nizacje kupieckie, do których wszyscy zajmują 
cy się handlem winni należeć. 

Centralny Związek Detaliczny Kupiectwa w 
Warszawie w swej stołecznej centrali akcję te­
go rodzaju prowadzi już od dawna, W najbliż­
szym czasie, kursy, związek ten ma zamiar u-
rządzić we wszystkich swych oddziałach prowin 
cjonalnych, które ma rozrzucone po całej nie­
mal Polsce. 

Czy za przykładem tego Związku nie mogły 
by i nie powinny pójść lokalne organizacje ku­
pieckie? 

Żydzi — mają za sobą wiekowe doświadcze­
nia, które nasi kupcy muszą zdobyć drogą szyb 
kiej nie mniej przez to gruntownej nauki, przy 
pomocy swych organizacji zawodowych i bar­
dziej doświadczonych kolegów. (Centr. Zw. Dct 
Kup. Chrz. R. P,) 

R ę k a w t r y b a c h m a s z y n y 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKÓW GO 

ŁÓDŹ, dnia 23 lutego — Dziś o godz. 8-ej 
rano w fabryce f i rmy Hoffrichter przy ulicy 
Kątnej 15 uległ ciężkiemu wypadkowi robotnik 
Franciszek Szafrański, zamieszkały przy Szo­
sie Pabianickiej 47. 

Nieostrożnemu robotnikowi tryby maszyny 

pochwyciły prawą rękę, miażdżąc dłoń i kale­
cząc silnie przedramię. 

Rannemu pierwszej pomocy udzielił lekarz 
pogotowia PCK i przewiózł go do szpitala Ubez 
pieczalni. 
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• W Japon i nie gotują tuelizny « 
ani jej nie p r a s u j 
Praca i roiruwki iapoń*hl€j mciaiki 

Tokio, w l u l ym. 

Dzień gospodyni japońskie j rozpoczy­
na c z chwi lą , gdy mąt wstaje rano z tóż-
k? . Szybko rob i się porządek w mieszkaniu 
p r z y r z ą d u śniadanie, a gdy g łowa rodz i ­
ny zasiada do pierwszego pos i łku , żona 
siedzi już" przy nim i usługuje mu. dziennie, tak. że często trzeba je prać, : a -

' równo jak i jedwabną króc iu tką halec/ke, 
Sprzątanie domu japońskiego jest d r o b - ( k t ó r ą Japonka nosi pod k imonem, jako j e -

11 OStką w porównan iu z robotą, jaką musi dyną sztukę biel izny. 
Spełniać kobieta europejska. Ponieważ Ja-j ' , a t c m p i e r 7 e s i c oczywiśc ie także czc-
fcońezycy nie noszą w domu bu tów, lecz s t o j a s i K > | u w c ł n i a n Ł . k imona N igdy nic 
chodzą boso lub w pończochach po p le- „ „ , , „ - , . B ; b i e j f z f t y . Prasowania biel izny j a -
c ionych malach, rozłożonych na pod ło - p o , „ o s p o d y n i także nie uznaje. Nacir,-
MCh, wnosi się niewiele kurzu z ul icy. s i ę v ' . y p r a n n biel iznę na deskę, bez l ak i 

k u r z zmiata się miękką szczotką, zaś dwa j w , ; „ , s p o s 6 b ' j ą s i c S 1 | s . y I ) z - c k j , c m l l 

razy do roku ty lko — wiosną i jesienią — 1 ma t c r i - ł y o t rzymują także pewną s z t y w -
t izcp ic się maty g run town ie na ul icy. Po- n o : U < | c ź r ) j p a n c | o n i l I „ ( ) s j s i c p n europc j -
nieważ w domu nic ma także żadnych s k U ) t r z ( . b a oczywiśc ie inaczej obchodzić 
mebl i , prócz niskich s to łów, ani też P'e- • s}c z JC„Q biel izną, 
c ó w , w których trzeba pal ić — sprząta- [ 
nic nie zabiera wiele czasu. Z ima, gdy w j Ponieważ koncerty, przedstawienia w 
mieszkaniu jest ch łodno, ustawia si ; malc k inach i teatrach rozpoczynają się już o go 
naczynia, w k tórych iarZY się węgiel drze dżinie drug ie j , Japończycy nic kładą się po 
w n y lub też używa się flaszek do o g r z e - ' obiedzie na '-poczynek. Pani domu jednak 
wan iz i wciąga na siebie watowane k i .no- ż.c ba rd /o rzadko szuka rozrywek po p o l n -
na. Oparc ia pod g łowę, k tó rych używa się dniu. Po większej części zajmuje się ona 
{ako poduszek, zarówno jak i ko ł d r , , wkla o tej porze dnia ręcznymi robotami , p r z y j ­
dą sie do specjalnej niszy - - i wkró tce sy - muje gości , k tó rych częstuje herbatą i ciast 
piałllia zamienia w pokój mieszkalny. Ikamł, lub też wychodz i do miasta po spra 
* Dzieci przed południem sa w szkole, w " " k * ' ™ s P ' ' u v i a JCJ t a k r ? s l m n p r^y to rn-
n.-imlods/e zaś pozo*tflWta się pod opieka n o i i >

 in,< 'c' il^ycom w Europ ie . P n d " 
s ł n fby , co nie znaczy byna jmn ie j , że i n a - ! " a s zakupów me jest o n a / w i ą z a n a z cza-
f k i j .-pońskie -a niedbale, gdyż służbę za- gdyż m.-gazyny . sklepy zamyka się 
l iczą się do rodziny i p raw ie n igdy jej się ^"PU'r0 * l 1 0 "' - ^ ° . s l a , n i ^pu^cy zm-
nie zmien i ł . Po większej części służ ;ce | "S j " . 7 UPC. 
Opuszczają dopiero dom swych prac. d a w -J 
ców. gdy wychodzą za mąż i dostają ^ t e ­
d y je zcze zwykle mały posag. Jeżeli nic 

mały stol ik bez obrusa. Ten brak bielizny przy czym pan domu wykazuje niekiedy 
— gdyż i do pościel i nie | wie lk ie zdolności kucharskie. 

używa się płóciennej biel izny Wie lk ie pizyjęcia urządza się rzadko, 
, , . . , , , , podczas specjalnych uroczystości . W tedy 

zaoszczędza gospodyni wiele roboty. Je-!„ . „u.-- . -
dynie białe pończochy zmienia się co 

as 
ambicja gospodyni domu i jej pomocnic 
jest przyrządzenie jak największej i lości 
dań i to oczywiśc ie najsmaczniejszych. 

Dzieci wychowu je się bardzo rozsądnie 
przy tym z wie lką mi łością. Już na jmnie j ­
szym dzieciom t łumaczy się, dlaczego nie 
wo lno im czynić tego lub tamtego. Przede 
wszys tk im dba się o to, by dziecko taniało 
panować nad sobą w każdej sytuacj i , by 
nic by ło n iewoln ik iem swych humorów i 
by wiedziało, że państwu i rodzicom na­
leżę się szacunek i posłuszeństwo. Ojciec 
jest głową rodziny i wszyscy zależni są od 
jego wo l i . Po jego śmierci najstarszy syn 
staje na czele rodziny i matka musi go sKi­
ch rć, tak jak słuchała swego męża. 

R. A. 

AZ ZDAWAŁ EGZAMIN 
w §ukniach żony. 

Sąd parysk i zajmuje się obecnie o r y g i ­
nalną sprawą. W jednym z miasteczek po ­
łudn iowe j Franc j i żył b iedny f u n k c j o n a ­
riusz Pierre Robert , k tó ry z t rudem wiązał 
koniec z końcem: zarabia ł 1813 f ranków 
miesięcznie, miał tonę i czworo choru ją ­
cych dzieci . 

— Musisz znaleźć jak ieś zajęcie w ad ­
minis t rac j i , —• mów i ł często do swoje j żo­
ny. — Ale co? 

Otóż pewnego dnia przeczyta ł w g a ­
zecie, że dyrekcja Assistance pub l ique 
(Opieka nad podrzutkami i n ie legalnymi 
dziećmi) ogłosi ła konkurs na dyrek to rkę 
jednego i swoich zakładów. 

— Oto zajęcie d la ciebie — rzekł Ro ­
bert do swoie i żony. — Będziesz p ic lęgno 
wać dzieci. 

Robert napisał do dyrekc j i Assistance, 
zażądał podania wa runków i o t rzyma! o d ­
powiedź, która przerazi ła panią Robert . 

— Nie podołam takiemu zadaniu, 
oświadczy ła. — To za t rudne! 

W t e d y przyszła Rober towi n iezwyk ła 
myśl do ( j łowy. A gdyby f a ( , podał się sam 
w miejsce żony? 

z n a k u j ą odpowiedn iego męża, pozostają 
w służbie do końca życia, a gdy już są za 
slare do pracy, żyją na łaskawym chlebie. 

Ob iad podaje się bardzo wcześnie, 
rzadko po godzinie dwunaste j . Składa on 
się z wielu rodzajów jarzyn, które japoń­
ska gospodvni przyrządza bardzo apetycz­
nie, nasiennie z mięsa, ja ' lub pot raw r y ­
bnych . Nie należy także zapominać o zu­
pie. D ' i wszystkich dań, które podaic się 
zresztą jednocześnie do sto łu, jada się ja­
ko (irze law k i ' ryż. Przed każdą osoba słoi 

Ostatn i posi łek, który składa się z tak 
samo wie lk ie j i lości dań, co ob iad , podaje 
się o godzinie szóstej. Zimą przyrządza 
się jedzenie często przy stole w p o k o j u . 

PPZY PRZEZIĘBIENIU, 
GRY PI E ?K AYARZEl 

A«MAZOI»MI n a w i i f i aw ic samochodowe! 

„Taniec wojenny Massajów" w rewii międz.ynarodowej wystawy samochodowej. 

— T y podasz się o posadę, a ja ją 
obejmę — rzekł do żony. 

— A badanie lekarskie, które trzeba 
przebyć! 

— Do badania pójdziesz t y ! 
Napisal i oboje podanie i w oznaczonym 

dniu z jawi l i się oboje w Paryżu de egza­
minu lekarskiego. By ło to 18 l is topada ub 
roku . Pani Robert udała się do szpitala, 
gdzie lekarze uznal i ją za zdolną do obję­
cia posady. Ale nazajutrz już do egzaminu 
pisemnego, k tó ry odbywa ł się w innym 
szp i ta lu , poszedł już sam Robert — w su­
kni swoje j żony. 

Po egzaminie spotkał się z żoną w re­
stauracj i ko ło dworca l yońsk iego : 

— Poszło doskonale — rzekł — zmie­
ni łem głos i napisałem zręcznie zadanie. 

Ale pani Robert nie by ła t ym uspokojo­
na. I miała rację. Bo sąsiadka pana Rober-' 
ta przy egzaminie zauważy ła , że pani Ro­
bert , k tóra stawała przed nią do egzaminu 
lekarsk iego, nie była podobna do n ie j ! A 
spoj rzawszy na nogi pani Rober t była zdu­
miona: pani Robert miała na sobie t r z e w i ­
ki co najmnie j nr. 4 4 ! Wobec tego zawia­
domi ła o swo im spostrzeżeniu dyżuru jące­
go profesora. 

O godzin ie szóstej w ieczorem, gdy 
egzamin by ł skończony, profesor oświad­
czy ł : 

— Teraz zbiorę napisane zadanie i pro­
szę mężczyzn, k tórzy wz ię l i również udział 
w t ym egzaminie, ażeby się zgłosili do 
.mnie! 

A gdy oświadczono mu, że w egzami­
nie biorą udział ty lko kobiety, dodał: 

— Teraz, moje panie, jedna z kandy­
datek poddana będzie egzaminowi — spe­
c ja lnemu! 

I Roberta wz ię to w krzyżowy ogień oglę 
dzin i py tań . Przyznał się do oszustwa i 
w t owarzys tw ie swojej żony wrócił do swe 
go miasteczka. Oboje myśleli, że cała afera 
skończy się na t ym, lecz Assistance złoży­
ła skargę. Robert by ł do tego stopnia zroz 
paczony, że rzuci ł się do Sekwany. W y d o ­
by to go z w o d y , lecz ledwie go uspokojo­
no, gdy chciał znów popełnić samobój­
s two . 

G łówną oskarżoną jest pani Robert, któ 
ra użyła swego męża do zdawania egzami­
nu. Mąż oskarżony jest jako jej spólnik. 
Dzienn ik i paryskie wyrażają nadzieję, że 
sąd będzie wzg lędny dla małżeństwa, któ­
re ma na wychowan iu czworo dzieci. 

ST A WOTOWSKI 

MAGNAT 
i-»OjtfiF.s( a 

Praktyczni 

— Co ji widzę? — Bawisz 
;ię latawcem? 

— Nie, to sposób aby uniknąć 
poplątania wełny. 

i 
A 

— Puszczę więc w;'s wolno.. . — pow ió rzy ł — napi­
sze pani ly lko l is i do ordynata, w k tó rym zaznaczy, źo 
z przyczyn od niej niezależnych musi podz iękować mu z i 
swą po jadę i /a pół godziny opuści pani pałacyk. Panu 
Korsk iemu zaś oświadczy pani , że o ile jutro wraz z pa­
nią nie wyjedzie z Zakopanego, złożę skargę do proku 
ratora. A przed maiką i swoim „narzeczonym" pan in i 
Wondo lowsk im — złośl iwie wymien i ł nazwisko węcii. 
niarza, posłyszane od Franciszka — niech panj upozoruj 

: całą historię — jak się pani spodoba... 
Jeszcze niżej opuści ła g łówkę . A le odetchnęła z ulgą. 

• ' ! : :ynajmniej więzienie przestało zagrażać je< ukocl iane-
,iu Stachowi. A c h , czemuż Z iu tka wpakcwa'. ' . ich w ly 

głupią awanturę, 
Pod dyk iando ś.wi tomirskicgo napisała Żądany l i s ' , 

po czym zapłakana poczęła pnkować swe nieliczne rze­
czy. P r ę d " . i , niż w pól godziny była gotowa i opusz­
czała w i l lę . 

Dodo wraz z Franciszkiem pilnował jej przez cały 
.zas Dopiero, gdy wychodz i ła doręczył jej sto pięćuzie-
iąt zloty ch za przepracowany miesiąc i rzuci ł na poże­

gnanie: 
— O lo , pienią Jze! Macie za co wyjechać z Zakopa­

nego i powtórn ie radzę, żeby was tu ju t ro nie by ło ! 1 p ro ­
szę powiedzieć" panu Karsk iemu, że jeśl i jeszcze kiedy 
sianie na mojej drodze, zetrę go z powierzchni ziemi. 

Nie odpowiedzia ła aai sł :wa i n.rchętniej rzuci łaby 
mu w twarz zwi tk iem banknotów. A le, przecież, nie m 
gła się zwracać po pomoc ani do matk i , ani Wond ' JA­
skiego, a wy jazd z Za!; panego by ł konieczny. Wiedz ia ­
ła, niestety, że Stach i Ziuta goni l i resztkami i siedzieli 
w pens j r i ac iecp raw ic bez pieniędzy... 

Dodo, w godzinę późnie j , k iedy ze swej poobiedniej 
drzemki obudzi ł się ordynat , wszedł do jego syp ia ln i . 

— Muszę zakomunikował' • • •• : ... ,-zekl — o pe­
wnej drobnej przykrośc i . 

— Jakiej? 
— Niespodziewanie o p - ' . " - . - pielęgniarka 
— Kto? 
— Panna W a n d a ! 
Ordynat , k tóry ze snu w pic:" . czej c h w i l ' dobrze nie 

pojął o co chodzi ło, teraz dopiero zrozumiał wszystko. 
— Co ty pleciesz?? — zawołał z wyraźnym rozdraż­

nieniem. — Panna Wanda opuściła mnie? Przecież byfc 
tu przed paru " • " - ' • • -m i . Wy :echała. nie jn&c »• 
się ze mną? 

— T a k ! — Co to zr.n? 
— Wypadło jei re5 nrdzwrczalneao. Nawe ' nie w iem. 

co takiego. Zażądała tego wy jazdu jej matka, czy też NA­

rzeczony. A nie pożegnała się z wu jem, bo nie chciała go 
budzić. 

— Czy nie wy odsunęliście ją ode mnie? Stale odsu­
wasz ludzi , do k ió rych się przyzwycza ję ! 

Dodo nie spodziewał się tego wybuchu . Wyc iągną ł 
lis z kieszeni i począł się t łumaczyć. 

— Czemuż wu j innie posątica o jakieś in t ryg i? Oto , 
list panny Wandy. Przeprasza za swój niespodziewany 
w y j r z d . Zapłac i łem je i pensję za miesiąc. 

Ordynat rzucił okiem na l ist, .ale nie uspokoi ł się. 
. .-4* Nadzwycza jne ! — mruknął . — Nadzwyczajny 

wy faja mi się len wy jazd. Oczywiśc ie , jestem sparal iżo-
w a i y , Mateusza nie ma, n ikogo do mnie nie dopuszcza­
ją i nie dojdę p rawdy . Zapewne, ju t ro chcesz sprowadzić 
protegowaną przez siebie p ie lęgniarkę? 

— Ależ, w u j u ! Wyb ie rze w u j , kogo zechce! 
— Tak. . . lak... Kogo zechcę... A później dadzą mi te-

gc, kogo nie chcę... Boże, żeby już prędzej w y z J r c w i a ł 
Mateusz... Przecież, ja oszals'ę . L' ' ; .1 p - r c :h : !a psflni* 

Wanda? 
— Nie mcm pojęcia! 
— Oczywiśc ie , nie masz pojęc ia! — p o w i ć ; z y i ksią­

żę i zamknął oczy. 
Mi lczenie panowało przez chwi lę w sypia ln i . P ierw­

szy przerwał je Św i t om i " ' . ; i , sądząc, że chory już się 
u :lc-'o ruchał. 

— W u j u — w y m ó w i ł , jak mógł najczulej — niesłu­
sznie w u j czuje żal do mnie. Nie mogłem silą zatrzymać 
panny Wandy , ani wpłynąć na je j decyzję. Jutro sprowa­
dzę w u j o w i szereg pielęgniarek i w u j sam zadecyduje. 
A dziś postaramy się wraz z Franciszkiem załatwić wszy ­
stko, aby wu j nie odczuł żadnego braku.. . 

Jeśli Dodo sądził, że ordynata opuści ło rozdrażnienie, 
to pomy l i ł się, gdyż ten w odpowiedz i ze zniecierpl iwie­
niem syknął : 

— A cóż wy potraf ic ie za ła lw ić? ! ten Franciszek. . 
Niecierpię tego draba... 

Dodo z miną dość niewyraźną opuści ł sypialn ię. Czuł. 
że mimo wszystko, wu j nie ż y w i dla niego zbyt p rzy ja ­
znych uczuć. Chw i l owo jednak, nie prze jmował się tym 
Najważniejsze, iż wygrr . ł kampanię przec iwko Korsk ie ­
mu i Wandę usunął z demu. Zresztą sądził, że prędze: 
czy później owładnie cafteowłcie ordynatem i ze zwycię­
ży ca łkowic ie. K ł ó ż mógł mu się teraz sprzeciwić? 
Ar tur znajdował się zamknięty w do-mu ob łąkanych. Ma­
teusz leżał ciężko chory i by ło mało prawdopodobne, ab 1 

w tym wieku wyzd row ia ł , Korsk i został ca ł kow i te - zdru 
zgotany. 

A że wu j kaprys i? 
Pokaprys i i przestanie. 

Tymczasem Wanda udała się z wil l i oczywiście nie 
do matk i , a do Korskiego. 

Siedział w swym pokoju wraz z Ziutą, która ucho­
dzi ła w pensjonacie za jego siostrę cioteczną. Ze zdumie­
niem spojrzał na zapłakaną twarz Wandy i trzymaną 
przez nią w ręku wal izeczkę. 

— Co się stało? — zapytał p rawie jednocześnie 
z Z iu tą , k tóra zerwała się ze swego miejsca, zaniepoko-
i >ua na w idok kuzynk i . 

— Straszne nieszczęście! Ten przeklęty Świtomirski 
w y k r y ł wszys tko ! — poczęła szybko opowiadać o wy­
padkach, jak ie zaszły w pa łacyku. — Wie , kim jesteś, że 
mieszkasz tu , w „Jut rzence" , że działasz wspólnie z Ar­
turem. Groz i ł , że chce nas zaaresztować! Ledwie się wy -
d.s ta łam. . . Mus imy opuścić Zakopane. 

Czoło Korsk iego zasępiło się, gdy posłyszał tę relację. 
— Źle jest ! — mruknął . — A stało się to właśnie wte­

dy, k iedy sądzi łem, że dobi jamy do brzegu, 
Z iu ta z rozpaczą załamała ręce. 
— Wszys ' ko stracone! — zawołała z płaczem. — 

>:-f. n i * i •b"-- ,p A r tu ra ! 

P O Z D Z I A ł XX IV . 

P O Ż A R W W I L L I K S I Ę C I A . 

Książę przez cały wieczór by ł rozdrażniony. Wstrzy­
mywał się jeszcze, gdy Dodo późnie j , powtórn ie odwie­
dzi ł go w sy'pialni i udając oddanego siostrzeńca, poma­
cał przy spożywaniu wieczornego posiłku i przy nocnej 
toalecie. A le, gdy Dodo odszedł do swego pokoju dość 
zimno pożegnany przez księcia i ten pozostał sam na sam 
z Franciszkiem, nie k rępowa ł się wcale. 

— Jak mi poprawiasz poduszk i , du rn iu ! — wołał 
z gn iewem, choć Franciszek, jak mógł najdel ikatniej ob ­
chodzi ł się z chorym. 

Wprost wydawa ło się, że razi go obecność służącego 
w poko ju . 

Franciszek nie prze jmował się tym zbytn io, znosi ' 
c ierp l iw ie te niesłuszne w y m ó w k i , a gdy ukończył swe 
czynności, zapyta ł : 

— Książę pan pozwo l i mi już odejść? Nie potrzebn­
ie czego? 

— Włożysz mi do ust cygaro i zapalisz... 
— Czy mam później przvjść i je zabrać? — służący 

pełni ł ten rozkaz. 
— Nie, postawisz tyfk" b l isko na nocnym stoliku po­

pielniczkę. Sam je wyrzucę 
— S łucham' 

http://ki.no-
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miiWMl 
Życie Warszawy w kilku wierszach 

Związek Stow. Przedsiębiorstw Samo­
chodowych wystąp i ł do Zarządu M ie jsk ie ­
go w sprawie b u d o w y d w o r c ó w au tobu­
sowych w Warszaw ie . Na jp i ln ie jsza jest 
budowa dworca na Placu B r u n i . Ponieważ 
jednak miasto nie dysponuje odpowiedn im i 
terenami, Zarząd wys tąp i do M i n . K o m u ­
nikacj i o przydzielenie placu pod budowę 
dworca autobusowego ».i P I . B ron i . 

• * • 
Na odcinku Warszawa — Mos t — J a ­

błonna uruchomione będą autobusy p o w i a ­
towe od dnia I czerwca. Dotychczas na tej 
trasie kursowały kole jk i do jazdowe, ponie­
waż jednak Warszawsk ie Ko le je Do jazdo­
we zrzekły się koncesj i na eksploatację 
tego odc inka, wskutek jego motoryzac j i , 
uruchomienie autobusów jest rzeczą konie­
czną. 

Folutente monu! 

N i e war to się już n iczym prze jmować , 
niczym mar tw ić . A b y przetrwać jakoś do 
1S8Ó roku a potem wszystko i tak się skoń 
czy. Przynajmnie j tak wierzą W ł o s i , bo ­
wiem ich s ławetny, niemal narodowy j a ­
snowidz, i m t p a n Lu ig i A ł i v e r t i . rodem z 
Soronno, przepowiedz ia ł , że w roku 1980 
nastąpi koniec świa ta . 

G loh ziemski rozpadnie się na trzy czę­
ści i żegnaj życie, żegnaj z iemio, żegnajcie 
golonko z grochem pure i szklanicą per l i ­
stego p i w a ! Kon iec . F in i s . Otch łań . 

Przepowiednia ta odpowiada łaby mi 
bardz ie j , gdyby senor A l i v e r t i p rzepow ie ­
dział koniec świa ta na rok 1939. Ostatecz­
nie da łoby się jeszcze tak ułożyć życ ie, a-
by forsy starczyło na jeden rok bez pracy, 
p rzyczym człowiek u ż y w a ł b y na całego, 
wierząc, że za rok i tak ta zabawa skończy 
się dla całej ludzkośc i . W ięc po co się mę­
czyć? A l e koniec świa ta za 42 lata, to ter­
min trochę za da lek i . A zresztą, co się sta­
nie, j ak A l i v e r t i omy l i ł się i końca świa ta 
nie będzie? D o roku 1980 pan A l i v e r t i mo ­
że już dawno wyc iągnąć kopy tka i nie bę­
dzie nawet do kogo zgłaszać rek lamac j i ! 

Podobno Włos i wierzą bez zastrzeżeń 
w przepowiednie A l i vc r t iego , k tóry prze­
powiedz ia ł trafnie podbó j A b i s y n i i i szereg 
innych wydarzeń . Jeżel i więc tak mu w i e ­
rzą, to po co w łaśc iw ie podb i ja l i A b i s y n i r ? 
Czy w a r t o na czterdzieści k i l ka lat tak się 
fa t ygować? 

Widoczn ie więc w ia ra w A l i ve r t i ego 
swoją d rogą , a p rzygo towan ia „ n a wsze lk i 
w y p a d e k " swoją . 

Jasnow idz two , to bardzo ładny i m i ł y 
zawód. Na leży ty lko k i lka razy trafnie o d ­
gadnąć przyszłość, a cz łowiek może sobie 
żyć, j ak u Pana B o g a za piecem. Potrzebna 
jest, rzecz prosta, odpowiedn ia rek lama, 
żeby rozgłos cudownych w łaśc iwośc i j a ­
snowidza rozszedł się szeroko, jeś l i już nie 
po całym świecie, to przyna jmnie j po ca­
łym k ra ju . Gdy to się stanie, człek siedzi 
sobie spokojn ie w czarnym gabinecie, o to -

Znamenne uzasidnene wyrotu 
*%Q>ĄA'n* P R O C E f K A P Ł A N A . 

nadużycia L hrilitrzi Supraśli-
Niedoszły samobójca zasiądź e na ławie oskarżonych. 

Z B ia łegos toku donoszą: 
Supraś l , ciche choć uprzemys łowione 

miasteczko p o d B ia ł yms tok iem, ws t rzą ­
śnięte zostało wiadomością o us i łowanyn i 
samobójs tw ie burmis t rza miasta , O i e j n i -
czakowskiego. 

Powiadomione wówczas o t ym w y p a d k u 
pow ia towe władze admin is t racy jne udały 
się n iezwłocznie do Supraśla, gdzie po do­
raźnym sprawdzeniu przez komis ję r e w i ­
zyjną kasy mie jsk ie j i kasy miejsk ie j po­
mocy z imowe j , usta lono, że w kasie m ie j ­
skiej by ł brak 1662 zł 56 gr, zaś w kasie 
miejskiej pomocy z imowe j b rak 2076 zł 
97 gr. 

W pokoju, obok postrzelonego b u / m i ­
strza, po l ic ja znalazła t rzy l is ty . W jednym 
adresowanym do starosty pow ia towego , 
u n n y wy jaśn i ł przyczynę swego rozpacz­
l iwego k roku . 

Przy da lszym sprawdzan iu ks iąg ksso-
wych zaczęły wychodz ić na j a w inne brak i 
pieniężne. 

O le jn iczakowsk iego, skoro się wy leczy ł 
z rany, powsta łe j wskutek postrzelenia się, 
zaaresztowano i ze szpi ta la ok ręgowego 
P. C. K . odstawiono do więz ienia. 

W toku ś ledztwa s tw ierdzono, że b. bur 
mist rz Supraśla p rowadz i ł t r y b życ ia na 
takiej stopie, na jaką pobory jogo miesię­
czne wystarczyć w żaden sposób nic mc-
g ły . Żona Ole jn iczakowsk iego po zamachu 
samobójczym męża, dowiedz iawszy się o 
wysokośc i n iedoboru kasowego, wp łac i ła 
do kasy m. Supraśla całą sumę, m i a n o w i ­
cie 3699 zł 53 gr. 

Burmis t rz t łumaczył się, że kwo tę tę 
p rzechowywa ł w mieszkaniu p r y w a t n y m 
z obawy zaginięcia. 

W w y n i k u dok ładnej ekspertyzy b u -
chal tery jnej całej p rowadzone j przez O le j ­
n iczakowskiego rachunkowośc i z różnych 

czony s tarym kotem, naturaln ie czarnym, 
sową i tp . u tensy l iami , n iezbędnymi dla j a ­
snowidzów i innych cza rown ików. Czarno 
ubrany służący wprowadzać będzie inte­
resantów. W c h o d z i , na ten p rzyk ład , drżą­
cy młodzieniec. 

— Co cię sprowadza do mego domu, 
0 młodzieńcze? 

— Pragną łbym. . . p ragną łbym. . . do.. . 
dowiedzieć się, jaka będzie moja przy­
szłość? 

— A czym jesteś, o młodzieńcze smęt­
ny? 

— Młodszym pomocnik iem podrefe icn 
ta w urzędzie spraw n iepot rzebnych. 

— Zaraz spojrzę w szklaną kulę i od ­
powiem c i , o nieszczęsny. 

M a g i k - jasnowidz - cudotwórca - fa­
kir spogląda w czarną kulę, mamrocze pod 
nosem czarnoksięskie zak lęc ia : hokus -
pokus, l i tośc iw ie wzrusza ramionami i w i e 
szcie przemawia głosem w y r o c z n i : 

— O nieszczęsny, o nędzny! W idzę two 
ją przyszłość, jak na d łon i . Ponura jest two 
ja przyszłość, może więc lep ie j , jeśl i ci 
nic nie powie in? 

— Nnnnie. . . już t rudno. . . powiedz pan. 
— Jak wol isz , robaku ludzk i . A więc 

za lat t rzydz ieśc i , w czasie k tó rych nic się 
w t w y m życiu nie zmieni , zostaniesz w r e ­
szcie starszym pomocnik iem młodszego 1C-
ferenta w cent ra lnym biurze a rch iwa lnym 
awansów i pot rąceń. A l e pobory two je nie 
ulegną zmianie, gdyż zostaniesz inaczej za­
szeregowany. I w dalszym ciągu męczyć 
się będziesz w szponach w ie rzyc ie l i . W da 1 

szym c iągu wić się będziesz pod groźnym 
a p o g a r d l i w y m spojrzeniem two je j żony. 
1 dzieci two je przekl inać cię będą, żeś 0 -
brał karierę urzędniczą. I k rewn i a przy ­
jaciele wyrzekną się ciebie, g d y i n ik t nie 
przyzna się do tak iego, jak ty , nędznego 
robaka. Widzen ie skończone, Zapłać pięć 
z ło tych 1 

— Nnnn iemmmam. . . 
Cudo twórca - fak i r - magik - jasnowidz 

spojrzy h'toścfcvie na k l ienta, machnie po 
gard l iw ie ręką i rzekn ie : 

— Idź w spokoju do domu, cieniu cz ło­
w ieka . 

Ś W I A D K O W I E . 
Oskarżony M i k o ł a j Chodak nie chciał 

się przyznać przed sędzią, że grał zawo ­
dowo cukierkami w „para nie para". Je­
dnak zeznania trzech św iadków , w t ym d w u 
kobiet , wypad ł y tak obcb,żająco, że Sąd 
skazał Chodaka na trzy t ygod r i e aresztu 
za zawodowe uprawian ie hazardu. 

Jerzy K rzeck l . 

Z Gniezna donoszą: 
Sąd Ok ręgowy w Gnieźnie, jako i n s a n -

cja odwo ławcza , rozpat rywa ł sp iawę kar­
ną przec iwko ks. proboszczowi N o w i c k e-
mu z Palędzia Kośc ie lnego, pow ia tu mo-
gieńskiego, o zniesławienie. P 'zewód są­
dowy wykaza ł , że niejaki Łuczak wydz ier ­
żawi ł loka l od ż y d ó w k i , M a t y l d y Szyl in-
gowe j w Józefowie . S z y l i n g o w j m imo to 
w składzie nadal pozostała. K s . proboszcz 
N o w i c k i zeznał, że od lat 18 jest duszpastc 
rzem w Palędzu Kośc ie lnym, a paraf ia l i ­
czy około 1000 dusz. Zapow ie i z i a ł z am-

*ADIO-«A>CIK« 
Ś R O D A , 23 L U T E G O . 

Warszawa 1 (Raszyn) 
I inne Rozgłośnie Polskie 

15.30 WiazlomoSci gospodarcze 
15.45 Tomasz Alve Kdison — pogadanka dla dzie­

ci atarszyrh 
16.00 „Uczmy się mówić" t 
16.15 Koncert łódzkiej orkiestry lalonow. (z ł /odzt) 
16.50 1't,-,- idanka aktualna 
17.00 K. O. P. śladami zagończyków — odczyt 
17.15 Piein i na sopran, altówkę 1 fortepian. Wy­

konawcy: A. Szlemińska, M. Szaleikj 1 L. Ur -
• tc in 

17.50 Wykroczenie — pogadanka 
18.00 Narciarska I.iga Narodów obraduj* — fel . 
18.10 Muzyka a płyt 
18.30 Program na ju t ro 
18.35 Audycja dla w i l 
10.00 „ W łapacli mandalariusza" — epizod a powie-

ic i i u geni usza Pawłowskiego pt. „Ku rn iawa" 
19.20 Warmij«kie 1 mazurskie p ie ln l ludowa — w 

wykonaniu r l ióru izknły powszechnej nr 4 w 
Toruniu — z Torunia 

19.35 Nowoczesno znarhoratwo — dialog ( i Po­
znania) 

10.50 Pogadanka aktualna 
20.00 Oryginalna orkiestra kubańska Juana Amal io 

bony, że urządzi się dla najb iednie jszych 
dzieci gw iazdkę , a przy tym' w s p o m n l i ł o 
ojcach, k tórzy k rzywdzą swe dzieci przez 
to, że tracą pieniądze w pub l i cznym loka ­
lu , a co gorsze w żydowsk im . T y m i s łowa­
mi czuł się znies ławiony Łuczak , k tó ry w y 
toczył proces ks. proboszczowi N o w i c k , e -
mu o zniesławienie. 

Sąd, po rozpatrzeniu sprawy, za tw ier ­
dził un iewinn ia jący w y r o k pierwszej in - tan 
c j i , p rzy czym zaznaczył, że ks. p rob . N o ­
wick i nie wyk roczy ł poza ramy upraw.-.ień. 

( ż y d z i bowiem posiadają w Polsce około 
75 proc. ogólnego kap i ta łu i obowiązk iem 
obywate la - Po laka jest uwoln ić się od ży ­
dowskie j zawisłości gospodarczej . 

I ZC«|] . 1 . .•• k.i taneczna. 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert szopenowski — t Krakowa 
21.45 Czym jest poezja? — dialog 
22.05 Muzyka taneczna — ze Lwowa 
22.50 Ostatnia wiadomości dziennika wieczornego, 

przegląd prały i komunikat meteorologiczny 
23.00—24.00 Programy lokalno 

ŁÓDŹ, ]ak Rattyn, o r a M t 

14.00 Muzyka operetkowa — płyty 
1 • 'ii Literatura pracz mikrofon dla wszystkich! 

fragment a „ L a l k i " — Bolesława Prusa 
15.10 Muzyka z płyt 
15.27 Lód/k ie wiadomoicl giełdowa 
18.10 Wiadomoicl sportowe lokalne 
18.15 Płyty 
1 8 . 4 0 „ D z i e ł o spo łeczne p r z e m y ś l u 1 / M I . U I , » O " — 

fel ieton 
18,55 Odczytanie programu 
20.00 Recital wiolonczelowy 
20.30 Felieton pt. „Karnawał na szerokim świecie" 
23.00—23.30 Muzyka taneczna 1 piosenki — płyty 

Dramat miłosny sierżanta i tancerki 
Dwa trupy w kabinie operatora 

Z Brzeżan donoszą: 
O godz. 4.20 rano miasto nasze wstrzą 

śnięte zostało w iadomośc ią o k r w a w y m 
dramacie mi łosnym, j ak i rozegia ł się na 
zabawie Sokoła. M ianow ic ie na wspomnia 
nej zabawie, w sali Sokola, bawi ł również 
sierżant mie jscowego garn izonu, 28- le tn i 
Stan is ław K o w a l c z y k . N a d ranem sierżant 
opuści ł salę ba lową. Po k i lkunastu m i n u -

w p ł y w ó w , ustalono, że przywłaszczy ł on tach powróc i ł w towarzys tw ie d w u n ie -
sobie 11.856 zł 26 gr. wiast . Z jedną z tych niewiast począł tań-

Sprawa odbędzie się w Sądzie Ok ięgo - czyć tango. Po skończonym tańcu sierżant 
n w B ia ł yms toku w marcu rb . wz ią ł n iewiastę pod ramię i udał się i nią w y m 

do operatorn i k ina Sokół , mieszczącej się 
w tym samym budynku . W operatorn i K o ­
wa lczyk poprosi ł mechanika, by zagrał mu 
pły tę „ T y moje serce masz" . W czasie na 
g rywan ia tej p ł y t y sierżant doby ł rewo lwe 
ru i d w o m a wys t rza łami w serce i w skroń 
pozbawi ł życie swą towarzyszkę. Nastę­
pnie lufę przy łoży ł sobie do oka i wyst rze 
l i ł , zabi ja jąc się na miejscu. Jak się oka­
zało, t ragicznie zmarła nazywa się Helena 
Dąb równa , pochodzi ła ze L w o w a I była 
tancerką w kawia rn i Oaza. 

Zmar ł y sierżant K o w a l c z y k by ł znany 

C Z W A R T E K , 24 L U T E G C 
Warszawa I (Raszyn) 

i inne Rozgłośnie Polskie 
6.15 Pieśń poranna 
6.20 Gimnastyka 
6.40 Mutyka i !>'? 
7.00 Dziennik porań, 
7.15 Muzyka • płyt 
8.00 Audycja dla szkól 
8.10-11.15 Pnerwe 

11.15 Uwertura operowa 1 uwertura symfoniczna — 
poranek muzyczny dla liceów w wykonaniu or­
kiestry Polskiego Radia 

11.40 Arie operowa w wykonaniu Mari i L. Fanelli 
(sopran) i Carlo Caleffl (baryton) — płyty 

11.57 Sygnał czasu 1 hejnał • Krakowa 
12.03 Audycja południowa 
13.00—15.30 Prterwa (programy lokalni 
15.30 Wiadomoicl gospodarcze 
15.45 Rozmowa muzyka a młodzieżą. 
16.15 Koncert rozrywkowy w wykonaniu orkiestry 

mandolinlstów „Kaskada" — a Wilna 

16.50 Pogadanka aktualna 
17.00 Wiedza i ksittka: O ksujłce prof. Stanisława 

Lemplrkiegn pt. „Polskie tradycje wychowaw­
cze" — te Lwowa 

17.15 Koncert „The fleet itreet eholr* (U l i rwy 
chór) — a Krakowa 

17.50 Poradnik sportowy 
18.10 Skrzynka ogólna 
18.25 Program na jutra 

18.35 Audycja dla młodzleły wiejskie) 
19.00 Słuchowisko pt. „Dylltans pocitowy" — te 

Lwowa 
19.45 Pogadanka aktualna 
19.58 Przemówienia ministra pełntmocnego Estonii 

Hansa Markusa 
20.01—20.05 Przerwa 

20.05 Koncert muzyki estońskiej i okazji "0-lecJa 
niepodległości F.slonli 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 

a flląiWu". Wykonawcy. slg»ka 
kape la ludowa i orkiestra 

przerw le 21.4! 
TCetowie 

niandolinJMów j in. 
T̂eaTr™Tia*Tud,d,aTTi'* 

(szkic litera, ki) 
22.50 Ostatnie wiadomoicl dziennika wlecaornrgo, 

przegląd prasy 1 komunikat meteorologiczny 
23.00-24.00 Programy lokalna 

LÓDŹ, jufc Raszyn, oraa 

14.00 Koncert ły rzeń 
15.00 Jak spędzie iwlatof 
r. 0 i O wszystkim po troszku 
15.10 Jazz na trzy fortepiany — pły*. 

15.27 Łódzkie wiadomoicl giełdowe 
18.10 Wiadomoici sportowe lokalna 
18.15 Recital fortepianowy — z Krakowa 
18.40 Odpowiedzi na listy w sprawach termicznych 
18.55 Odczytanie programu 
23.00-23.30 Muzyka taneczna I piosenki — płyty 

w mieście ze spokojnego usposobienia i 
szlachetności. Pozostawi ł on matkę i s io­
strę, które by ły na jego komple tnym u t rzy ­
maniu. 

P. P O N T E T . 

Prezes Roman Marco t , pewien , że ope­
racja żony odbyła się szczęśl iwie, ale po ­
mimo to niespokojny i podniecony szybkim 
krokiem szedł przez dziedziniec szpitalny 
do paw i lonu chirurgicznego. Po drodze 
wdychał , p łynący z ogrodu aromat świeżo 
rozkwi t ł ych bzów, k tó ry się mieszał z uno 
s-zącym się dokoła zapachem lekarstw i 
środków dezynfekcy jnych. 

Wszedł do obszernego, na biało w y l a -
k ierowanego przedsionka, '. ujrzał prze­
chodzącą tędy pielęgniarkę żony. 

— Ach , pan prezes! — wykrzyknę ła na 
jego w idok . Wszys tko pos- ło doskonale. 
Chora jeszcze śpi po narkozie, ale wnet się 
obudz i . 

— Przychodzę zatem w samą porę. 
— Mężowie zawsze wiedzą, kiedy jest 

po wszys tk im! 
— Właśc iw ie nie balem się wcale. 
— An i my także. Operacja ślepej k isz­

ki, gdy temperatura jest normalna, nie 
b y w a niebezpieczna. 

Wesz l i razem na korytarz. P ie lęgn iark i 
podeszła do stol ika i wzię ła leżący na 
wierzchu reiestr. 

— D la porządku — rzeVła — zapisy­
wać muszę odwiedza jąc , c!1 Pan prezi 
Marcot . Imię pana? Roman. Doskonale. Ze­
chce pan sekundę zaczekać, zajrzę tyik 
dn chorej . 

Pielęgniarka, tęga, wysoka i nic p ierw­

szej młodośc i , pot raf i ła nakazywać sobie 
posłuch. Prezes potuln ie usiadł w kąc iku. 
Zby t głośno posunął krzesłem i obejrzał 
się stropiony, czy nie zostanie skarcony za 
nieuwagę. 

Z dala przesunęła się biała sy lwetka 
innej siostry. Zapach apteki rozproszył woń 
bzów. 

A le czarowny aromat na nowo owioną ł 
Romana, gdy stanął na progu separatki nu 
mer 5. Na stole stał o lb rzymi bukiet , k t ó ­
ry mu zrazu zasłoni ł tonącą w puchu p o ­
duszek okoloną czarną czupryną, bladą 
jeszcze twarzyczkę Reginy. 

Wyg ląda ła wzruszająco i prześl icznie, 
bo nawet na progu wieczności nie znik ł f i ­
g larny dołeczek na brodzie ani nie spowa­
żniał dowc ipny , zadarty nosek. 

— Uradowanemu mężowi przemknęło 
ty lko przez m y ś l : 

— Ondulacja to j e j się rozf ryzowała! . . 
— Niech pan prezes z daleka na razie 

popatrzy — odezwała się pie lęgniarka. — 
istny aniołek! Już zaczyna mówić przez sen 
Odsunę zasłonę w oknie. 

Pokój zalał snop wiosennych promieni 
s h ń c a . Roman, w b r e w zaleceniu na pa l ­
cach podszedł do łóżka i na czole śp iącr : 

ełotVł pełen mi łości pocałunek. 
W teiże chwi l i Rerdna poruszy ł " ^ 

w?- 'ehnr ła i szepnęła: 
— W i k t o r z e ! O r h . Wik to rze ! . . 
n ' p - r , s przełknął ślinę i w y p r . 

• - H - I Y nasem. Z t-udem w y k r z r ' 
1 • - i r ęfc do s iost ry : 
1 — M a m wrażenie, że biedaczka nie mc 

że jeszcze mówić wyraźnie. T rudno ją 
zrozumieć. 

Pie lęgniarka, nie odzywając się ani sło 
wem, po c ichu wysunęła się z poko ju . 

A Regina na nowo, śpiąc jeszcze po ­
wtórzy ła c ichu tko : 

•— Wik to rze ! . . W ik to rze ! . . 
Mąż, zaciskając pięść, pochy l i ł się nad 

nią. M ia ł ochotę schwycić ją za gard ło , ale 
odsunął się gwa ł town ie , potar ł sobie ucho 
i z zaciśniętych jego ust wydoby ło się stra 
szl iwe przek leństwo. 

Odwróc i ł się do okna by jej nie w i ­
dzieć. Z b y t słaba była, aby teraz się z nią 
rozprawić, i z pewnością ty lko na pół przy 
tomna. 

Opar ł się o ścianę. W z r o k jego padł na 
atłasowe niebieskie pantofe lk i , stojące przy 
łóżku, i małą wal izeczkę z krokody lowe j 
skóry. Kopnął z pasją jedno i drugie. 

Regina po jęk iwa ła leciutko. B y ł b y miał 
ochotę k rzyknąć : 

— Z a m i l k n i j ! N iech cię nie słyszę! 
Jako cz łowiek systematyczny i rozwa­

żny, jednak zaczął w myślach szukać w y j ­
ścia z okropnej sytuacj i . Dokonywa ł prze­
glądu wszystk ich przy jac ió ł i krewnych 
swoich i żony. 

— W u j Gasto-n?.. Jej kuzyn Guy?. . . — 
wzruszał ramionami. 

— Jakże miał na imię ten Foucher, któ 
ry tak często nas odwiedzał? 

— Dezydcrhtsz — m - " ' " , ' ' l ręką. — 
Mecenas Laroche nazywa sie wora- dzie 
W ik to r , ale nie [ « 1 do rwasrśli • bv ten 
łysy, gruby I nudny idiota mógł się Regi ­

nie podobać... M ia ł również na imię W i k ­
tor, nasz partner tenisowy sprzed dwóch 
lat, ale wyjechał wtedy zaraz do A m e r y ­
k i . . . 

— Nie koniecznie muszę znać tego nie­
godziwca spostrzegł się po c h w i l i , gdy d łu 
got rwa ły przegląd spotykanych mężczyzn 
nie dawał wyn i ku . 

Bezmyślnie zdjął z ręki zegarek i na­
kręci ł go dokładnie. 

— Żeby się mogła nie obudz ić ! — sze­
pnął, rzucając nienawistne spojrzenie w 
stronę śpiącej. • 

Nagle d rzw i o two rzy ł y się szeroko i 
stanęła w nich mówiąc coś na głos, p ie lę­
gniarka. Widoczn ie zapomniała, iż przed 
pięcioma minutami zalecała przestrzeganie 
bezwzględnej ciszy. 

Ciągnęła za sobą przygarb ionego sta­
ruszka w szaf i rowym far tuchu, niosącego 
snop i rysów. 

— Przyg łuchy jest ten poczc iwy W i k ­
tor, to nasz ogrodnik — wyjaśn i ła p ie lę­
gniarka. — Kazałam mu przynieść i rysów 
i zabrać bez, k tóry za silnie pachnie. No, 
Wik to rze , prędzej proszę! W i k t o r z e ! Czy 
W i k t o r nie słyszy? Proszę nie dotykać sto 
l ika. Może W i k t o r mieć na rękach różno 
mik roby , w iadomo, że w ziemi znajdują 
się zarazki cholery i tężca... Niechże W i ­
ktor czeka, ja to zrobię, W i k t o r z e ! 

M ó w i ł a głośno, nie zwracając uwag i na 
prezesa, k tóry skruszonym i zawstydzo­
nym, o jcowsk im spojrzeniem patrzy ł teraz 
z rozczuleniem na biedactwo pokrzywdzo­
ne niegodnym podejrzeniem. 

Pielęgniarka monologowała da le j : 
— Tak będzie lepiej . Bzy by ły zupełnie 

nie na miejscu... 
— W y g l ą d a poczciwie ten W i k t o r — 

przerwał jej prezes. 
— Drugiego takiego się nie spotka — 

przywtó rzy ła z zapałem. — Trzeba w i ­
dzieć, jak stara się chorym umil ić pobyt 
w szpitalu, a żona pana należy do jego ulu 
bienic po parę razy dziennie zmienia u 
niej kw ia ty , odkąd jest u nas. 

— Czy mi się zdawało, że żona go w o ­
łała w pół śnie? 

— Bardzo możl iwe — odrzekła siostra 
— Jego widz ia ła ostatniego przed zabra­
niem na salę operacyjną, więc przy o b u ­
dzeniu jego obraz p ierwszy nasunął się 
jej świadomości . T o częsty ob jaw po nar­
kozie. Ogrodnik wróc i ł po polecenia. 

— Wk i to rze — uroczyście zwróc i ł się 
do niego prezes — proszę mi pozwol ić u-
ścisnąć sobie rękę. 

W ik to r , k tóry przy bl iższym p zyj rże­
niu się jego nosowi , wyg ląda ł na /,aiaba-
czonego pi jaczynę, uśmiechnął się g ł u p k o ­
wato i ze zdziwieniem wyc iągnął brudną i 
twardą prawicę. 

Prezes del ikatnie pogłaskał jedwabiste 
włosy żony i usiadł przy nie j . 

A pielęgniarka, wyszedłszy na c!wór z 
ogrodnik iem mówi ła innym już tonem: 

— Teraz, Franci:-.;:ku. marsz do cieplar 
ni. i proszę się zw i jać ! Dlaczego do F ran ­
ciszka m ó w i ł a m : Wik to rze? Mniejsza 
z tym. Tak by ło potrzeba na jwidoczn ie j . 

Tl. Kw. 
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Łódzcy lotnicy startują 
w z i m o w y c h z a w o d a c h powietrznych. 

Choć ziemia pokry ta jest jeszcze dość 
grubą wars twą śniegu, co w bardzo w ie l ­
k im stopniu ut rudnia orientację l o t n i ­
ka w terenie, choć mroźne powiet rze daje 
się p i l o tom na wysokośc iach mocno we 
znaki — praca na lotn isku łódzk im rozpo­
częła się w całej pe łn i . 

Lo tn icy nasi, pod sprężystym k ie rown i 
c twem komendanta Ośrodka P W Lotnicze 
go kpt . Sączcwskiego, wykorzys tu jąc skro 
mniutk ie kontyngenty benzyny, przydzie lo 
tle im przez Min is te rs two Komun ikac j i na 
rok bieżący, z zapaleni do rwa l i się do ma­
szyn. 

Codziennie już widać szybujące samo 
lo ty nad miastem, dające t y m znać, i e 
Aerok lub Łódzk i , przy k t ó r y m koncent ru -

. je się życie lotnicze Lodz i , pracuje niemal 
bez z imowej p rzerwy . 

Tegoroczny sezon sportu lotn iczego, 
I przewiduje szereg poważnych zawodów w 
• Polsce. 

Jako pierwsze tego rodza ju zawody u-
rządza w dniach 2G i 27 lu tego Aerok lub 
Podlaskie j W y t w ó r n i Samolo tów w B i a ­
łej - Podlaskie j pod nazwą „ V Podlasko -
Lubelskie Z imowe Z a w o d y Lo tn i cze" , skła 
dające się z dość t rudnych prób, a miano 
wic ie . 

Z lo t do B ia łe j - Podlask ie j w wyznaczo 
nym czasie, z dokładnością do jednej m i ­
nu ty . 

Lo t okrężny na trasie Bia ła — Zamość 
Łuck — Brześć nad Bug iem — Lublin. 

Lot ten polega na regularności , i na 
punk tua lnym, z dokładnością do jednej m i 

•;nuty lądowaniu na poszczególnych l o t n i ­
skach, oraz zrzuceniu meldunków w pro* 
mieniu 50-ciu metrów, na przecięciu się 
tras Bia ła — Zamość i Brześć — L u b l i n , 

' W tych dwóch etapach l o tu . 
Nanoszenie znaków, wy łożonych w te 

renie, na mapę z dokładnością do 2 mm, 
na trasie między L u b l i n e m i Białą, poda 
nej bezpośrednio przed odlotem z Lublina 

' oraz zrzuceniu meldunku w terenie na 
skrzyżowaniu się trasy lo tu , z l in ią , prostą 
łączącą lo tn isko w Lub l in ie , z lo tn isk iem 
W B ia łe j . 

Lądowanie z zat rzymanym s i ln ik iem, 
jak najbl iżej punk tu , oznaczonego na ma­
pie. 

Do zawodów tych zgłoszono 20-cia sa 
mo lo tów, reprezentujących wszystk ie aero 
k luby w Polsce. 

Ze st rony Aerok lubu Łódzk iego udział 
w nich wezmą dwie załogi na samolotach 
R W D — 8 a mianowic ie : p i l . Eg iersk i H. z 
obser. B łachowsk im J. i p i l . W a l i ń s k i z 
obser. Popowsk im S. 

Ł.K.S. walczy z Folonią 
futro w Warszawie. 

Wobec nagłego zarządzenia Polsk iego 
Zw iązku Hokeja na Lodzie rozg rywk i e l i -
minacyj . ie do mis t rzostw Polsk i , wyznaczo 
ne zgoła n ieoczekiwanie. 

Ł K S , jako mistrz Ł o d z i , już w czwar­
tek dnia 24 b m . zmierzy się w Warszaw ie 
z mist rzem W a r s z a w y Polonią. W niedzie­
lę, dnia 27 bm. odbędzie się mecz rewan­
żowy w Łodz i . 

Która z drużyn w ciągu w dwóch me­
czach zdobędzie większą ilość punk tów, 
zakwal i f i ku je się do turn ie ju f ina łowego w 
Kryn icy (początek 1 marca b r . ) . 

Ł K S wyjeżdża do W a r s z a w } na zawo­
dy z Polonią w najs i ln ie jszym składzie z 
reprezentantem Polsk i — Kró lem na czele. 

Dziś rozpoczęcie międzynarodowego tu rn ie ju 
g er sportowych w Warszawie 

Dziś w środę rozpocznie się w Warsza jąco zapowiadają się spotkania w koszy-
w ie międzynarodowy turn ie j s ia tkówk i i I kówce, w które j to dziedzinie warszawsk i 
koszykówk i kobiecej z udzia łem „ U n i v e r -
sitates Spor t s " z Ryg i . Specjalnie interesu 

F a n t a s t y c z n y c z a s l e k k o a t l e t y . 
L A P O M F K I E R E K O R D * . 

Japoński Związek Lekkoa t le tyczny za­
tw ierdz i ł obecnie 12 lekkoat le tycznych re­
kordów Japoni i , usta lonych w ciągu r. ub. 

Na p ie rwszym miejscu znajduje się re­
k o r d Yosh ioka na 100 m. Yoshioka os iąg­
nął fantastyczny czas 10,2, b i jąc rekord 
świa ta . 

B ieg odbywa ł się jednak w czasie hu­
raganowego w ia t ru i M iędzynarodowa Fe 
deracja Lekkoat le tyczna na pewno rekor­
du nie za tw ierdz i . Japończycy zdecydowa­

l i się jednak w y n i k ten uznać za rekord 
k ra jowy . W y k a z pozosta łych rekordów 
przedstawia się następująco: 

200 m Tan iguch i 21,2, 1000 m Nakamu 
ra 2:31,8, 1500 m Nakamura 3:56,8, 3000 
m Murakoso 8.36,2, 4000 m przez p ło tk i 
A ihara 54,2, 3000 m przez przeszkody T a 
naka 9:32,8, chód na 5000 m Kazama 
24:31,2 chód na 50 k m W a d a 4:42:57, 
skok o tyczce Oye 4,35, ku la pań Ko j ima 
12.64, dysk pań Ko j ima 39,68. 

AZS jest akademick im mistrzem świata, a 
ryski US w icemis t rzem świa ta . Oba k luby 
u t rzymu ją ze sobą stały kontakt , a w prze 
ciągu ostatnich 4 lat rozegrały ze sobą 11 
spotkań w Warszaw ie , Rydze, Budapesz­
cie i Paryżu . 

O w y r ó w n a n y m poziomie obu drużyn 
św iadczy do tychczasowy bi lans spotkań. 
Na 11 spotkań AZS w y g r a ł 6, a US — 5. 

W pi łce s ia tkowej natomiast AZS w y ­
kazuje stałą przewagę nad mistrzem Łot ­
w y , i dotychczas nie przegra ł z US ani j ed 
nego meczu. 

Ob ie d rużyny wys tąp ią w najs i ln ie j ­
szych sk ładach. 

I • 
POCIĄG POPULARNU 
do Zakopanego 
od 11 do 14 marca zł. 21.90 
z m i e j s c a m i d o l a t a n i a 

Z N I Ż K I I N D Y W I D U A L N E 
DO SIANEK, SŁAWSKA, 
WOROCNTY, WLSLU 

I ZWARDONIA 

Bilety okręgowe 
IB dniowe, miesięczne, abonamentowe 
na 10 przejazdów i 40° o zniżką, miej-

•ca eypialne I t. d. Ceny ściśle 
kolejowe bez żadnych dopłat. 

Informacje i sprzedaż 

- Lits Cook Wagons 
Ł ó d ź , P I O T R K O W S K A < 8 

t a l a f o n 1 7 0 - 7 7 . 

POMOC Z I M O W A W U B I E G Ł Y M M I E S I Ą C U 
W miesiącu .styczniu z akcji pomocy zimo­

wej korzystało ogółem 80.471 bezrobotnych, w 
l ym dużych rodzin 2.975, średnich 8.179, nia-
«>'ch 12.582 i samotnych 6.785. Koazt akcji po­
mocy w tym miesiącu wyniósł zł 520.804.43. 

"2YWOT ŚW. G E N O W E F Y " W S A L I G E Y E R A 
ul. Piotrkowska 295. 

W nadchodzącą niedzielę, dnia 27 o godz. 12 
w południe, odegrana będzie sztuka w 7 obra 
* % c h p t . „Żywot św. Genowefy" w reżyserii Jo 
*efa Pilarskiego. 

Będzie to ostatnie przedstawienie tej sztuki 
w sali Geyera. Cny od gr 50, galeria gr 25. 

Bilety w ka • 0 rnno w <"'''. | r ied-
*tawienia. 

OSTIlZKŻMMi / . M I T * 

, Od k i l ku dni w Lodzi w.-ród szkól powszei l iny ih 
, | u r e otrzymały od Społecznego Komi te tu Itndłaffl. 

'*acji K ra ju radioodbiorniki kreeu się inkieś podej 
*»le indywidua, które powołując się na Komitet 
)'«ta»'- względnie Społeesny Komitet Kadi i i f im' 

•li Kra ju — proponują kierownictwu zamianę apa 
" ó w na rzekomo silniejsze za „drobna opłaln" 

l * l f d n i e stawiają inne projMizyrje. 
w związku • tym Społeczny k o m i i . t Radiofoni 

, r J i K ra ju wyjaśnia, ie. nikogo nie upoważni ł . 
tego rodzaju wystąpień, a powoływanie się prz> 

na Komitet Wystawy względnie Społeczny K e r i i 
j Badiofoni /ar j i K ru ju w Lodzi jest t wy M M I I nu 

jU 2>cici„, któn 
•Wnle. 

I s r igać będzie ta-

W I N S Z U J E M Y 
Jutro Mac ie j ow i . 
W s c h ó d słońca 6.34 
Zachód słońca 17.06 
Długość dnia 10.32 
Przyby ło dnia 2.43 
Tydzień 9. 

Sport w kilku słowach 
— Zapowiedziany na 5 i 6 marca przy 

Ja2d do Pabianic i Łodzi reprezentacji za­
paśniczej Królewca znów został przełożo­
ny na późniejszy termin, gdyż Królewiec 
zawiadomił Ł O Z A , ze w dniu 5 — 6 mar 
ca nie będzie mógł przyjechać. Związek 
Łódzki projektuje przełożyć termin przyja-
tdu reprezentacji Królewca na 26 — 27 
marca. 

W związku z odwołaniem przyjazdu za 
paśników Królewca, mistrzostwa indywi­
dualne okręgu w zapasach i podnoszeniu 
ciężarów, zamiast w bielącym tygodniu 
odbędą się w dniach 5 — 6 marca. 

— W roku bieżącym przypada 15-lecie 
istnienia Łódzkiego Okręgowego Związku 
Lekkoatletycznego. W związku z tym za­
rząd i OŹI A projektuje urządzić w ciągu 
sezonu uroczystości jubileuszowe. 

— W nadchodzącą niedzielę klub I K P 
żegnać będzie Chmielewskiego przed w y ­
jazdem jego do Ameryki na specjalnej uro 
czystości, na której Chmielewski otrzyma 
upominek. Wy jazd Chmielewskiego do 
Ameryki nastąpi w dniu 3 marca z Gdyni 
na statku „Batory". Jeszcze w tym tygod­
niu Chmielewski podpisze kontrakt. W s z y 
stkie dokumenty do wyjazdu są już goto 
we I dziś Chmielewski udaje się do W a r ­
szawy w celu otrzymania wizy amerykań­
skiej. W poniedziałek Chmielewski otrzy­
mał list z Londynu od Stanisława Zbyszko 
Cyganiewicza z zawiadomieniem, że ocze­
kiwać go będzie w Nowym Jorku w termi 
nie uprzednio ustalonym. 

— ŁKS zakontraktował już definityw­
nie do Łodzi mistrza piłkarskiego Austrii 
wiedeńską Admirę. Admira bawić będzie 
w Łodzi w czasie Zielonych Świąt 5 czerw 

0 utworzenie tentralnego Okresu 
S Związku Pitki itoźnei. • • ! 

W Kielcach odbyło się nadzwyczajne 
walne zgromadzenie kieleckiego podokrę-
gu piłki nożnej. 

Zebrani jednomyślnie wypowiedzieli się 
za utworzeniem Centralnego Związku Pił­
ki Nożnej, obejmującego środowiska pił­
karskie w Kielcach, Radomsku, Sandomier 
skim. które są obecnie terytorialnie przy­
należne do okręgów warszawskiego i kra-
kowsl:" \'?o. 

Pociaći popularne 
na„KaziUka ' i zau ody narciarskie 

L iga Popierania T u r y s t y k i organizuje 
poc iąg popu larny pod hasłem „ N a w ie l k i 
k iermasz l udowy — K a z i u k " w W i l n i e . 

Poc iąg popu larny odjedzie z W a r s z a ­
w y w dn iu 3 marca br . o godz. 22.10 ze 
stacj i W a r s z a w a Wi leńska i przybędzie do 
W i l n a o godz. 6.30 następnego dn ia . 

W y j a z d z W i l n a dnia 6 marca o godz. 
20 -c j , p rzy jazd do W a r s z a w y dnia 7 mar 
ca o godz. 4.55. Koszt przejazdu w obie 
strony zł 17.00. 

W dniu 11 marca uruchomio. iy zosta­
nie poc iąg popu larny na zawody narciar­
skie z jazdowe w Zakopanem. W y j a z d z 
ł o d z i dnia 11. I I I . o godzinie 22.25. Po ­
w r ó t z Zakopanego o godz. 17.38 w dn iu 
14. I I I . , a przy jazd do Lodzi dnia 15. I I I . 
0 g r d z . 4.08. 

Koszt przejazdu w obie strony zł 21.90 

ca, zaś drugiego dnia 6 czerwca A d m i r a 
grać będzie w Poznaniu lub Warszaw ie . 
P ierwszy mecz m iędzynarodowy Ł K S roze 
gra w tym sezonie w Łodz i p ierwszego 
dnia ś w i ą t W ie l k i e j Nocy (17 k w i e t n i a ) . 

W marcu drużyna l i gowa Ł K S - u roze­
gra szereg c iekawych meczów ze znanymi 
drużynami ś ląsk imi . Na 20 marca został 
już zakont rak towany do Łodz i Naprzód , k tó 
ry przyś le swą najsi ln iejszą drużynę z gra 
czarni reprezentacy jnymi M icha l sk im oraz 
braćmi Piecami na czele. W tydzień póź ­
niej Ł K S pode jmować będzie drużynę D ę ­
b u . Poza t y m przewidz iane są zawody 
ze Śląskiem i Częstochowską Brygadą z któ 
r ym i to drużynami per t raktacje są w toku 

O ile w a r u n k i terenowe i atmosferyczne 
zezwoką Ł K S rozegra w niedzielę 27 bm na 
boisku w ł a s n y m przy A l . Un i i mecz towa 
rzysk i z W i m ą . 

W m iędzyk lubowych zawodach bokser­
skich Sokoła k tóre odbędą się j u t ro t j . w 
czwartek w sali Oeyera o godz. 20.30 W J C 
mą udział M i l a , Ca l ińsk i i Lange z Geye-a 
Pik i K la t t z IKP , Micha lak 11, Szczapiński 
i Bys t ry z KP Zjednoczone i Kacpersk i , D n i 
źb ińsk i , Kaczmarek, Leśniewski Pietraszew 
sk i , Muszyńsk i i N iewadz i ł z Sokoła. 

— Z obl iczeń organ iza torów tegorocz­
nych hoke jowych mis t rzos tw świa ta w y ­
nika, że impreza pochłonęła 1.800.000 ko 
ron czeskich. Sprowadzenie 13 reprezenta 
cyj kosz towa ło 300.000 ko ron . 

— W L imie (Peru ) odby ł y się zawody 
bokserskie o mis t rzos two państw po łudn io 
we j A m e r y k i . Pierwsze miejsce zajęło P e ­
ru . 

— Jak się dow iadu jemy Pietrzak, repre 
zentacyjny pięściarz Łodz i wag i pó łc ięż­
kiej opuszcza n iebawem Polskę i przenosi 
się na stałe do B e l g i i , gdzie o t rzymuje do 
brą posadę i gdzie p rawdopodobn ie u p r a ­
wiać będzie nadal boks, ale w rol i z a w o ­
dowca . 

W y j a z d nastąpi nie wcześnie j , jednak, 
niż na t rzy miesiące. 

HAUSNER W S T Ą P I Ł D O W I S Ł Y . 

Znany p i łkarz Podgórza Hausner pod­
pisał zgłoszenie do W i s ł y , k tó ra pozyska­
ła w n im dobrego napastn ika. 

Z W Y C I Ę S T W O J Ę D R Z E J O W S K I E J . 

W f i na łowych rozgrywkach międzyna­
rodowego turn ie ju tenisowego w grze pod 
wó jne j mieszanej para Jędrzejowska — 
Brugnon pokonała parę Weiners — El lmer 
w stosunku 6:2, 6:3. ( 

L O D O W I S K O HKS C Z Y N N E . 

L o d o w i s k o Harcersk iego K lubu Spor to 
wego ( u l . P io t rkowska 180) jest czynne. 

Ceny b i le tów wejścia p ropagandowe. 

A więc Polonia 
grać będzie z ŁKS-em o mistrz . P o l s k i . 

W Warszaw ie rozegrany został ostat ­
ni mecz o mis t rzostwo okręgu w hokeju 
na lodzie pomiędzy d rużynami Po lon i i i 
A Z S . W y g r a ł a Po lon ia , zdobywa jąc t y tu ł 
mistrza W a r s z a w y . 

T a k w ięc ostatecznie w el iminacjach 
do mis t rzos tw Polsk i Po lon ia g ra z Ł K S -
em (p ie rwszy mecz w Warszaw ie , d rug i 
w Ł o d z i ) , zaś Warszaw ianka z Ogn isk iem 
z W i l n a (p ie rwszy mecz w W i l n i e , d rug i 
w W a r s z a w i e ) . 

Piecz Polska - Łotwa 
zosfal z n o w u o d w o ł a n y 

W y z n a c z o n y na sobotę i niedzielę mecz 
ł yżw ia rsk i Polska — Ł o t w a został w c z o ­
raj znowu odwo łany . Po lsk i Zw iązek Ł y ż 
w ia rsk i wys ła ł wczora j l ist do ło tewsk ie ­
go Z w i ą z k u Łyżw ia rsk iego , w k t ó r y m od 
wo łu je ponownie przy jazd ło tewsk ich ł y ż ­
w i a r z y ze wzg lędu na zupełny brak lodu. 

Telefony 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Straż Pożarna tel. 8. 
Ubezpieczalnia 197-f> r 

3 MIESIĘCZNY OKRES PROPAGANDOWY 
w Związku Majstrów Fabrycznych R. P. 

Związek Majstrów Fabrycznych R.P. od po 
czątku roku ub. prowadził bezpośrednie roznto 
wy ze Związkiem Przemysłowców o zawarcie 
umowy zbiorowej, dla majstrów. 

Wobec tego, że w bezpośrednich pertrakta­
cjach zasadnicze postulaty nie zostały uwzględ­
nione, Zarząd Związku podejmuje w najbliż­
szym czasie stanowczą i skuteczną akcję w tej 
sprawie i w tym celu pragnie wybitnie powięk­
szyć szeregi członków przez pozyskanie możli­
wie wszystkich majstrów zatrudnionych w prze 
myślę a niezrzeszonych w swojej organizacji za 
wodowej. 

Zarząd Związku podaje do wiadomości, ie z 
dniem 1-go lutego 1938 roku wprowadził 8-mie 
sieczny okres propagandy przyjmowania człon­
ków Związku na warunkach ulgowych, bez wpi 
sowego, lub za zmniejszoną opłatą. , 

Od wpisujących się grupowo od 5-ciu oaób 
wzwyż, nie pobiera się żadnych opłat tytułem 
wpisowego. 

Pojedyncze zaś osoby płacą zl 5. zamiast do 
tyehezasowych 9.50. 

Te same ulgi dotyczą byłych członków Zwią 
zku zapisujących się powtórnie, którym zalicza 
się dodatkowo dawne miesiące składkowe. 

M U Z E A — B I B L I O T E K I — W Y S T A W Y 

Miejska Biblioteka Publiczna (ul. Andrzeja 14) 
otwarta dla publiczności codziennie, prócz niedziel 
i śwlot od g. 10 do 21, w soboty od • 10 do 19. 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią-
iek dla dorosłych (ul. Rokicińska 1) otwarta dla 
publiczności! codziennie, próoz sobót, niedziel i 
.•'«i:.ii. od g. 14 do 21. 

// Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (ul. Rzgowska 74) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i 
świat od e. 14 do 21. 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo - Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani­
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwarte 
dla publiczności codziennie od g. 9 do 16, w nie­
dziele od g. 10 do 14. 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow­
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny — 
otwarte dla puhliczności w {rody, piątki, soboty 
i niedziele w godzinach od 10 do 16. 

Miejskie Muzeum Historii i Sztuki im. ]. i K. 
Bartoszetcidów (Plac Wolności 1). Działy: sztuka 
XIX wieku i międzynarodowa sztuka modernisty­
czna — otwarte dla publiczności w środy, soboty 

niedziele w godzinach od 10 do 15. 
Salon Sztuk Pięknych Karola Endego, Nawrot 8, 

tel. 153-55. 
Wystmoa Morska — Park Sienkiewicza (I.P.S.) 

ul. Piotrkowska 113. 

feyete e k o n o m i c a n * * 
B A W E Ł N A . 

Nowy Jork: — Giełda nieczynne 
Liverpool: loco 5.22, luty 5.08, marzec 

kwiecień 5.14 
Egipska (Sakrll . ): loco 8.60 
Upper: loro 6.52, marzec 6.34, maj 6.31, l i ­

piec 6.32 
Brema: loeo 11.15, marzec 10.25, maj 10 39, 11-

piee 10.57 

WALUTY, DEWIZY 1 AKCIE 
Z M I E N N A TENDENCJA DLA PAPIERÓW PAS. 

STWOWYCH. 
Zainteresowanie, papierami państwowymi było 

dość duze. kursy kształtowały tię niejednolicie. 
W grupie premiówek Dolarówka zwyżkowała o 

62 grosze, 3-proc. Poż. Inwestycyjna 1 emisji — o 
25 groszy, a 2 emisja — 50 groszy na sztuce. 

Z innych papierów państwowych 4-proc. Poi. 
Konsolidaryjna kształtowała się słabiej o 0.13 proc., 
5-proe. Per. Kolejowa — o 0.75 proc. 

4 i pół proc. Państw. Poi. Wewnętrzna. 5-proc 
Poi. Konwersyjna oraz listy i obligacje banków 
państwowych zmian kursowych nie wykazały n u 
pełnie. 

WIĘKSZE ZAINTERESOWANIE P R Y W A T N Y M I 
PAPIERAMI L O K A C Y J N Y M I . 

W dziale listów zastawnych panował nastrój bar­
dziej ożywiony, przy większych rozmiarach ebro. 
tów; ogółem zanotowane w oficjalnych transakcjach 
osirm gatunków papierów. 

W grupio stnłeeznej panował nastrój mocniejszy, 
w porównaniu do ostatnich notował glełdowycli 
4-proc. Ziemskie w Waretawie zwyżkowały o 0.13 
proeent, 4 i pół proc Ziemskie w Warszawie — o 
0.37 proc, 5-proc. m. Warszawy — o 0 50 proc., 
5-prnr. m. Warszawy 1933 r. — o 0.25 proc, a ta-
kieł 1936 r. oblegały po cenie Ustalonej. 

Z listów Poznańskiego Ziematwa Kredytowego 
nabywano po niższym o 0.75 proc konie 4 t pół 
procentowe serii K. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poi. Inwestycyjna 1 emisji 82.15, 2 emisji (1.75, 

Dolarowa 3 serii 43.25, Konsolidacyjna 1936 r. 66.75 
(drobne), Konwersyjna 1924 r. 68.25, Kolejowa 
1926 r. 66.25, Wewnętrzna Pol . Państw, 1937 r. 64.25 
L. Z. Państwowego IJnnku Rolnego 83.25 1 94.00, 
L. Z. I Obi. Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emlsyj 83.25, 9400 I 81.00, Bud. 93.00, 
Ziemskie w Warszawie 1924 r. (gwar.) warlnś6 ku­
ponu 37.34, Ziemskie w Warsaawie 5 serii 62.757, 
6 serii 54.13, Pocn. Ziemstwa Kred. serii K 6225, 
•u. Warszawy dawne 72.75, m. Warszawy 1933 t. 
70.75 (drobne), 1936 r. 74.00, m. Lodzi 1931 r. 63.00, 
m. Piotrkowa 1933 r. 59.00 

AKCJE — BEZ W I Ę K S Z Y C H Z M I A N . 
Na aebranlu giełdy akcyjnej panował M i r ró j 

•'••'ć ożywiony, w oficjalnych transakcjach zaaoto-
wano osiem gatunków akcyj. Kursy kształtowały * ! • 
niejednolicie, nie wykatujge zresztą większych od. 
chyleń. 

Bank Polski 111.50 (imienne 110.50), Węgiel 
31.00, Lilpop 62.00, Modrtejów 134.13. Norhlin 
77.50, Ostrowiec s. B 54.75, Starachowice 39.50. Źy . 
rardów 72.00 

GIEŁDA Z.nożOWA. 
WARSZAWA, 23.2. — I'rzędowa ceduła giełdy 

zbożowo • towarewej w Warszawie. 
Pszenica czerwona siklista 29.75 — 30.25, jedao-

lita 29.25 — 29.79. zbierana 28.75 — 29.25, żyta 
I stand. 21.25 — 21.75. mika pszenna gal I wye. 
30-proe. 45.00 — 47.50, fin.proc. 42.00 — 4440, 
65proc 39.50 — 41.50, męka pszenna pastewna 
19.00 — 20.00, żytnia gal I SO-proc. 33.00 — 33.50, 
65-proe. 30.50 — 31.00, razowa 9S-proc. 24.75—25 "* 

P O Z N A Ń , 23. 2. — Urzędowa ceduła giełdy 
zbożowo . towarowej w Poznaniu. 

Ceny transakcyjne — nie notowana. 
Ceny orientacyjne: pszeniea 26.2S — 26.75. żyto 

20.15 — 20.40, ninka pszenna gal I wye. SO-pree. 
46.50 — 47.00, 50-pree. 43.50 — 44.00, (5-proc 
40.50 — 41.00, mąka żytnia gal I 50-proeentowa 
30.25 — 31.25 

Dezerterem z pola obowiązku 
obywatelskiego jest ten, kto uchyla się 
od ofiary na Pomoc Zimową 
Konto P. K o O. 70.200 Pomoc ZimowSi 

Co nas po pracy rozweseli? 
C A S I N O — Szef w y w i a d u . 
C O R S O : — I. Nancy Stelle zginęła; 

I I . P o w r ó t i p iek ła . 
E U R O P A — „ H u r a g a n " 
G R A N D K I N O : — Kur ie r carski . 
I K A R — I. Od w t o r k u do czwar t ku . 

I I . Dz iec i u l i cy . 
M E T R O : — Yoshivara . 
M I M O Z A ; — I. Hrabina W ł a d i n o w ; 

I I . K ł y i pazury. 
M I R A Ż : — Książę i żebrak. 
P A L Ą C E : — W i e l k a grzesznica. 
P R Z E D W I O Ś N I E : — Por t Artura. 
R A J : I. Będzie lepie; I I . Trędowata. 

R I A L T O — Przy drzwiach zamkniętych. 
R A K I E T A : Burgtheater.. 
S T Y L O W Y : — Jedna na miliom. 
T O N : — Życie u l icy . 
U R A N I A : — I Ta jemnica żółtego m ia ­
sta, I I Nie ufaj mężczyźnie. 
Z A C H Ę T A : — I „ N i c p o ń " ; I I . „Biały 

T E A T R POLSKI. 
Dziś o godz. 8,30 wieczorem wzbudzająca oiywio 
dyskusje na tematy społeczne sztuka S l PoL 

latschka i A. Marka „Dr. Berghof przyjmuje od 2-ej 
do 4-ej4* w pomysłowej inscenizacji Br. Dgbrow. 
skiego, który zarazem kreuje główną rolę. 

Jutro o godz. 8-ej wierz, po raz 54-ty 
ka rozmarynu" Zygmunta Nowakowskiego 
do nabycia w kasie teatru. 

Gałgz. 
Rilety 

'•śazi-
, ipnej 

T E \ T R K A M E R A L N Y . 
Dziś o godz. 8,30 wiecz. wystąpi gościno' 

mierz Junosza Stępowski w niezwykle do 
komedii L. Verneuil'a „Azais". 

Jutro o godz. 8,30 wiecz. po raz 21-szy i ostatni 
na przedstawieniu wieczorowym doskonała komedia 
Caillavett'a i Fleursa „Papa" z K. Junosr- ' — nw. 
skim. 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś i jutro o godz. 8,15 wiecz. gran 

świetna komedia W. Lichtenberga HMCCZ 
ski". 

W piętek Teatr Popularny występiife » 
niesłychanie, zabawnego widowiska j " 
komedia Moliera „Figle Skapena". 

' będzie 
oi ulżeń 

•""mierj 
'•• -daie 

Jutro na ob I: 
Zupa szczawiowa z jajkiem, cielęcina 

z jarzynką, chrust 
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drgania fa l ponad-dźwiękowych! odżywiane dzieci 

bijają, bakterie chorobotwórcze.™*0
 b n * H » kokiusz. 

« i W • Koklusz jest nic ty lko chorobą d z i e c i ę - i t v m zakażenie na t l e r n t i p r l m l i r y n u m P n . 

owe eksperymenty f i zyka lne . 
LU 
[ 

Uc' 
w i brat 
tys;ęcy 
Urny d 
detci ia 
t l iwoś i 
ca się 
c »si 

Tak 
rozciąga 

ludzkie reaguje na umiarkowa 
powie t rza , nie przekraczającą 15 

'rgań na sekundę. Wówczas chwy 
v ięk i , s łyszymy głosy, rumory, 
', natomiast przy większej częsco-
drgań fala akustyczna rozchodzą-

v powie t rzu , czy w wodzie, p r / f -
kby m imo naszych uszu. 

więc poza skalą naszego słuchu, 
się w ie lka dziedzina „ p o n a d -

dźv\ i ę k ó w " . Częstot l iwość tych drgań, na 
które jesteśmy g łus i , można zwiększać bez 
granic, lecz w zastosowaniu p rak tycznym 
stosuje się w ib rac je , nie przekraczające 
1C) tysięcy na sekundę. 

Nowoczesny sposób emi towan ia pc -
nad'Iż w ieków polega na w y w o ł y w a n i u 
d igań membrany w polu e lekt romagnetycz­
n y m . . 

J ' d i i a k i a zwyk ła membrana, jaką m i ­
my na przyk ład w słuchawce telefonicznej, 
Badająca się doskonale do wy twarzan ia 
dźw ięków, pozostawia wie le do życzenia, 
jeśl i i dz i t o u l t radźwięk i . Regularne meto­
dy nadawania u l t radźw ięków rozwinę ły się 
po tas osowaniu membrany z kwarcu , k tó ­
r e - cenne w łaśc iwośc i odk ry l i P iot r i Ja­
kub Curie. Inny w y b i t n y f izyk f rancuski , 
prof Langevin, udoskonal i ł tę membra lę 
Rwa : o w ą . 

I ' jdczas w o j n y europejskiej prof. Lan ­
ge* in znalazł p ierwsze praktyczne zasloso 
Wanta dla „ p o n a d d ź w i ę k ó w " , m i a n o w i c ; 
Se ' lował n imi morze i w y k r y w a ł obecność 
luu '1 podwodnych . 

Szereg innych możl iwośc i zastosowa­
nia odkry to w ostatnich latach. T a k więc 
w I9M2 roku równocześnie we Francj i i w 
A, ryce f izycy skonsta towal i , że w pew-
n) i .h okol icznościach ciecz przez k tó .ą 
prz puszczono falę ponaddżwiękową, otrzy 
MU e zdolność do rozszczepiania świat ła , 

i kie to ma znaczenie u ty l i tarne? 
v 7 przemyśle meta lurg icznym kon t ro lu -

g sztaby żelaza i s ta l i , przeznaczona 
l u d o w y obl iczonej na długoletnią w y -
nałość. Bada się mianowic ie , czy n,e 
.v masie od lewu jak ichś uk ry tych roz-
n, t rudn ie jszych do skonstatowania, 

skazy na bry lanc ie , 
tfównież w ostatnich latach zaobserwo-

M o wy raźny w p ł y w fa l i ponaddźwick") -
v , przyśpieszający niektóre reakcje che-
in me, bądź też kolo idalne. Można dzięki 
tc; .u ot rzymać na przyk ład ca łkowic ie s ta­
łą .'tnulsję rtęci w wodzie oraz szereg roz-
t\ o rów ko lo ida lnych . 

Fala ponaddżwiękową wzmacnia czu­
li,ść k l iszy fo tograf icznej . Przyśpiesza też 
w/as pot rzebny do k l iszy, redukuje go do 
k:lku minut . 

W łaśc iwośc i te znalazły już zastoso­
wanie w chemii przemysłowej i m e t a l u r g : i . 
Niezależnie od tego fala ponaddżwiękową 
nadaje się do oczyszczania atmosfery przy 
produkc j i dającej szkod l iwe czy niemiła 
wyz iewy . Przepuśćmy taką falę przez sm i -
gę kurzu albo przez obłok dymu z cyga­
ra, a cząsteczki kurzu czy dymu zlepią się 
i opadną. < - . •» . • • 

— Wszys tko — co w naszej epoce 

w y k r y w a f izyk i przeznacza do zastoso­
wań technicznych, — promienie X, niskie 
temperatury, wysok ie ciśnienia — w y w o m 
je natychmiast zainteresowanie b io loga. 
Wszys tko to bowiem może posłużyć do 
badania tajemnic życia. Czy fale ponacl-
dźw iękowe wyw ie ra ją jak iko lw iek wpłyv 
na is toty żywe? Profesor Langev in , k tóry 
za jmował się emi towaniem ul t ra - d ź w i ę ­
ków, zaobserwował , że w pobl iżu jego a-
paratu mdawczego wysy łane fale w p r a ­
w ia ł y r yby w paral iż , niekiedy nawet za­
bi ja ły . 

Inni badacze, jak W o o d i Coomis 
s tw ie rdz i l i niszczycielskie działanie t y : h 
fal na p ie rwotn ikach. T łumaczy się w len 

sposób, że rozedrgane powietrze rozdziel i 
i niszczy organizmy p ie rwo tn ików. 

A wreszcie, co najc iekawsze, pod dzia­
łaniem u l t i a -dźw ięków złośl iwe bakterie 
tracą swą silę zakaźną, świecące bakie,' '.-
tracą biask i gasną. Fala ponaddźwięko»"n 
steryl izuje mleko bez ogrzewania. 

Obecnie przeprowadza się w laborato­
riach badania nad w p ł y w e m ultra - dźwię ­
ków na poszczególne bakter ie, na czerwo­
ne ciałka k r w i i inne cząstki organiczne. 
W niedalekiej przyszłości aparaty emi tu ­
jące falę ponaddżwiękową mogą z jawić sio 
w k l in ikach i gabinetach lekarskich jak 
wiele innych p rzy rządów, które medycyna 
przejęła od f i zyków. 

jest nie ty lko chorobą dziecię 
cą, można go nabyć w każdym w ieku . Prze 
nosi się on z cz łowieka na cz łowieka pod ­
czas napadu kaszlu, na skutek wyrzucane j 

i p rzy tymże obf i te j f legmy. Z his tor i i tej 
choroby jest c iekawy fakt , że koklusz jest 
Chorobą, rozpowszechnioną po ca łym świe np. zapalenia płuc i 

ucha. Najgroźnie jszy 

-ofjo-

do 
tr/ 

Pf! 
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K A M I E Ń Z ZIELONEJ D O L I N ? 
Do szwedzkiego insty tutu starożytno­

ści wp łynę ła ostatnio petycja, podpisana 
przez k i lka tysięcy osób, które domagają 
się, aby słynny kamień starożytny w górzy­
stym kraju Szwecj i pó łnocnej , znamy jako 
„Kamień w zielonej do l i n i e " przeniesiony 
został na swe stare miejsce i aby, jak do ­
tychczas nie by ł przymocowany, lecz leżał 
zupełnie wo lno. ,,,*<• - . 

Kamień, k tóry leżał niedaleko granicy 
norweskie j , w pob l iżu szwedzkiego ośrod 
ka sportu narciarskiego Stor l ien, został 
tam przed trzema laty usunięty i w odle­
głości 20 metrów przymocowany do skały. 
Uczyniono tak dlatego, że kamień znajdo­
wa ł się na gruncie bagnis tym. 

„Kamień w zielonej do l i n i e " jest j e d ­
nym z najbardziej ta jemniczych zabytków 
starożytności . Waży przeszło 500 kg i jest 
przeszło jeden metr wysok i . Pokry ty jest 
l icznymi znakami ta jemniczymi , k tórych 
znaczenia dociekal i uczeni przez cale w ie ­
k i , bezskutecznie. 

Kamień budzi zainteresowanie nie t y l ­
ko w kołach archeologów i mi łośn ików sta 
rożytności . Fantazja ludu osnuła na jego 
tle p rawdz iwą legendę. Wie rzy się powsze­
chnie, że tajemnicze jego ruchy przepowia 
dają jakieś nieszczęście. 

Tw ie rdz i się, że tak by ło właśnie w 
roku 1741, gdy Szwecja wciągnięta została 
do wo jny . Legenda m ó w i , że jeśl i kamień 
się nachyl i , oczekiwać można na pewno ja 
kieś nieszczęście. 

Nie jasne są nie ty lko napisy, ale i po ­
w o d y postawienia kamienia na tym m i e j ­
scu. Zdaniem jednych kamień jest p ros tym 
kamieniem gran icznym, drudzy natomiast 
dowodzą, że znaczył on drogę pie lgrzymek 
do T rondhe imu, która prowadz i ła przez 
przełęcz, w której kamień stoi i którą szła 
kiedyś święta Br ig i t ta szwedzka. 

Instytut starożytności przyrzekł , źe ca­
łą historię tajemniczego kamienia zbada i 

w lecie wyś le na miejsoe swego przedsta­
wic ie la, k tóry na miejscu poczyni odpowie 
dnie zarządzenia. 

cic. chOi istnieją okol ice, które dosięgnął 
o w iek późnie j . Tak np. w Aust ra l i i zano­
towano p ierwszy wypadek kokluszu dopie 
ro w po lowie IP-go w ieku . 

Koklusz jest najgroźniejszy dla n iemo­
w lą t przed ukończeniem 1-go roku życia. 
Dla starszych dzieci jest on — przy dobre j 
opiece — nie tak niebezpieczny. Wobec tc 
go jest rzeczą wskazaną n!c stykać n iemo-
wl. i t z większą ilością dzieci , gdyż w ta ­
k im razie o nabycie j ak ie j ko lw iek choroby 
zakaźnej nie t rudno. 

Specjalnie ł a two zapadają na koklusz 
dzieci te, które z powodu n ieodpowiedn ie ­
go odżywian ia są słabe i mało odporne 
Niedorozwin ię te dzieci , z oznakami choro­
by ang : c lsk ie j ( k r z y w i c y ) zasadniczo k o ­
kluszu nie przet rzymują . 

Ponieważ koklusz przeciąga się zwyk le 
na przeciąg k i l ku , a nawet k i lkunastu t y ­
godn i , c ierpi od niego cały organ izm, na­
wet u dorosłego cz łowieka. Z tej przyczy­
ny przyłączyć się mogą do kokluszu jesz­
cze inne choroby, dotąd drzemiące, a k t ó ­
re koklusz rozbudzi ł . Tak np. koklusz za­
graża życiu dziecka, o ile zachodzi ło przed 

PŁWAIACE SAMOCHÓD**'* 

t ym zakażenie na tle tuberku l i cznym. P o ­
nieważ zaś u dzieci może to mieć miejsce 
bez wy raźnych o b j a w ó w , więc w t ym leży 
cale niebezpieczeństwo. Odwro tn ie staje 
się koklusz również g roźnym, przez połą­
czenie się z n im dwóch innych chorób, jak 

wys ięku średniego 
jest oczywiśc ie ka­

szel ten wówczas , kiedy razem z n im prze­
chodzi dz iecko jeszcze jedną chorobę za­
kaźną, np. odrę czy dyf ter ię. Bardzo rzad­
ko przet rzymuje dziecko takie w y p a d k i po 
dwó jne j choroby zakaźnej. T y m więcej 
więc należy chorego na koklusz izo lować 
zupełnie od drug ich dziec i , aby nie zaraża! 
d rug ich , i sam nic b y ł zarażany, n iew inny ­
mi na pozór, a p rowadzącymi do p o w a ź -
nycn chorób — zachorzeniamł. 

»Jak w iadomo medycyna Rft posiada 
wie le ś rodków p rzec iwkok luszowy^h . F le ­
gma kok luszowa działa ujemnie na żołą­
dek, zwiększa w y m i o t y p rzy napadach ka­
szlu, k tóre powtarza ją się często. Zmiana 
powiet rza skraca i łagodz i chorobę. 

U doros łych występu je koklusz w każ­
dym wieku — w wie lu wypadkach zupeł­
nie nie rozpoznany. I tu działa również 
zmiana powiet rza bardzo dobrze. Środki 
lekarskie — (d la doros łych jest ich więce j 
i są silniejsze niż dla dzieci) — które w i n ­
ny szczególniej oddz ia ływać na ust ró j ner 
w o w y , u ła tw ia ją przebycie choroby. 

'. , «, * * _____ , — 

PODSŁUCHANE 
naj-

Nagła odwilż w Bostonie (St, Z j . ) zalała ulice miasta 
chodowy. 

i sparaliżowała ruch samo-

Kupiony znaczek F.O.M. 
tworzy miliony potrzebne na budowę,— Z _ 

polskich okrętów wojennych! 

W SZKOLE. 

Nauczyciel chemii: — Jaki jest 
większy sukces chemii na świecie? 

Uczennice: — Blondynki, panic profe­
sorze. 

K O B I E C O Ś Ć . 

Pani X . zbyt długo zabawiła u pana Y . 
Zaniepokojona, martwi się, jak zdoła wy ­
t łumaczyć mężowi swoją długą nieobec­
ność w domu. Pan Y. pociesza: 

— Ach, wymyślisz byle co. 

— Mój drogi — z westchnieniem odpo 
wiada pani X. — żebyś ty wiedział, jak 
trudno jest dla kobiety kłamać człowieko­
wi , którego się nie kocha. 

SPÓR G R A M A T Y C Z N Y . 

— Dziś pojadę samochodem w nie­
znanej. 

— Wybacz, ale mówi się w „nieznane" 

— Właśnie, że w nieznanej. Jadę w no­
wej sukni, której jeszcze nikt nie widzi i ł . 

R O Z M O W A M E T A L I C Z N A . 

— W i e pan, panie Handlowicz, teraz 
po wprowadzeniu kontroli dewiz nie moż­
na już będzie robić złotych interesów. 

— T o trudno, zrobi się interesy piaj . 
tynowe. 

Eleami MEHERIK 

CHCĘ 
TYLKO 
C I E B I E 
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— Niech no pani będzie taka dobra i wsadzi klucz 

w dziurkę. Stara jestem i przyślepa. 

Stara je jmość miała szorstkie s iwe wąsy na górnej 
,vardze i wysta jącą brodę. Przy tym była p rawie łysa. 
Czarny f i l cowy zniszczony kapelusz na bakier nadawał 
jej k ro tochwi ln ie zawadiack i w y g l ą d . Na środku czota 
ciemniało wie lk ie znamię. Babina była gadat l iwa. 

— Podoba się pani w naszej kamienicy? Co czysto, 

to czysto. T r z y lala już tu mieszkam i jeszcze nie w idz ia ­

łam ani jednego karalucha. Za to w sąsiedniej kamieni ­

cy są p luskwy . Chyba pani nie pójdzie do zakładu dla 

biednych położnic, tak ja moja biedna Rosie. An i ona 

nie wróc i ła do mnie, ani male. Zab i ją panią jak B ó g n3 

niebie. 

— T o chyba nie ten klucz — rzekła z rozdrażnieniem 

Nel i . 

Baba wzięła klucz, pomacała, zaśmiała się gdak l iw ie , 

schowała i wydoby ta d rug i . 

Podczas gdy Nel i porała się z zamkiem, stara wesz l i 
wyżej po schodach i zapukała hałaśl iwie w jakieś drzwi 

— A chodź no, Susie. T u jest pani Calhoun. Będzie 

niała dziecko i nie w ie , gdzie odbyć po łóg . 

W progu stanęła chuda młoda kobieta w żół tym, ja-

,<rawym swetrze z czarnymi lokami , b łyszczącymi czer­

wonymi paznokciami i papierosem w zębach. 

— Pierwsze dziecko? — zapytała niedbale i wy­

ciągnąwszy stołek na korytarz , usiadła, jakby to była 

bawialn ią. — No, to gorze j ! 
I Susie zaczęła sypać przeraź l iwymi szczegółami. N a ­

deszły jeszcze dwie młode niewiasty i p rzy łączy ły się do 
rozmowy. Opowiada ły coraz to nowe okropności o po­
rodach. 

— Na pani miejscu — powiedzia ła jedna — zamów i ­
łabym miejsce w lecznicy na 154-ej uł iey. Odby łaby pa­
ni po łóg po kró lewsku. Sześćdziesiąt do larów za dzie­
sięć dni z wsze lk imi wygodami , ale bez doktora. Dobrego 
doktora można mieć za piętnaście do larów. Ale z tym 
nie ma strapienia. Doktorzy mogą zaczekać. Jak B i l l y 
miał przyjść na świat , to tam by łam. Wszys tko poszło 
jak z p ła tka. 

— Naturalnie — zabrała znów głos Susie — może 
pani iść do zakładu. A le która chce dziecka na koszt do­
broczynności? A te p ie lęgn iark i , niech je wszyscy d iab l i ! 
Annie L ivermore powiedzia ła tak: „Jak im prawem zdo­
była pani piąte dziecko, k iedy pani nie może w y ż y w i ć 
czworga, a nawet t ro jga? Tak ie j jak pani to nawet nie 
żar". N o ! żeby mnie tak powiedz ia ły , cholery! 

Ne l i poszła do mieszkania, drżąca i rozstrojona. O d ­
rabiała wszystk ie domowe roboty, nawet prała biel iznę 
pościelową. A le pieniądze się rozchodzi ły i n iebawem 
musiało zabraknąć nawet na życie. Trzeba będzie brać 
z zas i łków Ricka, przeznaczonych na dziockio. N a 
d z i e c k o ! Nie będzie innego wy jśc ia , jak iść do zakła­
du dla biednych matek. 

Któregoś dnia wyżymała prześcieradła z pomocą bra-

r-. J imy, żując gumę, paplał jak naję ty : 

— Słuchaj, Nel l ie , ja sobie zdobędę przybory do 

czyszczenia bu tów. Sprzedam wszystk ie książki o Dz i ­

k im Zachodzie i ekwipunek cowbo jsk i . Wtedy sleończy 
się z tym praniem. 

Z tymi s łowy upuścił prześcieradło na brudną pod ło -

Nel i by ła bl iska płaczu. 

O tworzy ł y się d rzw i , wszedł zamaszyścii Mason. 
Nel i pośpiesznie zasłoniła sobą brata. 

Ale Mason rzekł z m i ł ym uśmiechem: 

— T o za ciężka robota dla ciebie, chłopcze. Ja to 
zrobię. 

Nel i nie wierzy ła własnym uszom. Ojczym doda ł : 
— Odtąd ja będę wyżyma ł prześcieradła! 

Nazajutrz po południu Nel i poszła po sprawunki-
Przechodzi ła przez ul icę, dążąc na róg do automatu 
z d w u d n i o w y m p ieczywem. Chleb, bu łk i i ciastka, które 
zostawały z poprzedniego dnia, sprzedawano tu za pól 
ceny. Chleb by ł wyśmien i ty , inne p ieczywo także. I zu­
pełnie świeże. 

Wychodząc z zatłoczonego sklepu, zobaczyła * roze­
śmianą parę, idącą u l icą: o jczyma pod rękę ze złotowło­
są, wyelegantowaną panienką. Patrzy l i sobie w oczy j * k 

para zakochanych. Jemu źrenice świeci ły jak czaru 
diamenty. 

Nie zobaczyl i Ne l i , która oparła się o okno wystawo­

we, oszołomiona i bezsilna. 

Przechodząc z powrotem przez ulicę z c iężkimi p a c 2 ' 

kami , potknęła się i upadła. Poczuła, że coś się w nie.' 

oberwało i serce stanęło. 

Redaktor naczelny; Franciszek PrObnC Odbito w drukarni Jaoa StypułkowsWego, Wydawca: Jan StyptiłkowsM 
l a redakcje odpowiad? Roman Furmana* 1* 
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O Kątnej jakoś cicho... 
Czy doczekamy s e zbiorn dla żebraków? 
Powolne tempo prac budowlanych. 

Ł Ó D Ź , 23 lu tego , — Na ki lka tygodni 
r> przed Bożym Narodzeniem łódzki Zarząd 
i , -M ie j sk i , opub l i kowa ł w iadomość o rozpo-
p częciu prac nad budową zbiorni dla ż e b r > 
\- k ó w przy u l . Kątnej i domu pracy p r i y 
I u l . Brzeżnej. Z początkiem lutego n ieru-
L chomość fabryczna przy u l . Brzeżnej zo-
[% stała doprowadzona do stanu używalność! , 

wobec czego przeniesiono *am urządzenie 
t / d o m u pracy z u l . Sienkiewicza. A le z do­
t l i ł e m przy u l . Kątnej 10 dzieją się za to 
' dz iwne rzeczy... 

Zb io rn ia dla żebraków miała być go­
towa 1 stycznia, ale ponieważ roboty po­
suwa ły się żó łw im krok iem, termin ukoń­

czenia prac przesunięto na 1 lutego. M k ą ł 
\ p ie rwszy lu ty , „b rać żebracza" chadza so 
'b ie - l uzem po dawnemu po ul icach miasta, 
' a . . . roboty t rwają w dalszym c iągu. 

k Ponieważ zbliża się już 1 marca, uda­
l iśmy 'się na miejsce by stwierdzić czego 

i. jeszcze brak zb iorn i , dla żebraków i k e-
L dy można naprawdę oczekiwać o twarc ; a . 
» Po przejściu przez swego rodzaju por -
i . - t icmię natknęl iśmy się na grupkę robo tn i -
1 -ków, zatrudnionych przy kopaniu jakiegoś 

r o w u . W budynku d w u p i ę t r o w y m po p ra -
I wej stronie g łucho. An i odg łosów p i ł y , au, 

hebla, ani rozmów pracujących. 

Po piętnastu minutach wędrówek po ci 
chym, a ta jemniczym czerwonym domu A l 

^reszc ie doznal iśmy olśnienia. Na pierw-
l szym piętrze wyk r y l i śmy za d rzw iami kię 
Uczącego robotn ika, zajętego paleniem p i -
Kpicrósa i majstru jącego coś przy d r z w i a " h . 

W pewnej c h w i l i , przechodząc p ie rw-
i szy z poko jów s tw ierdz i l i śmy, że poszcze-
^gó lne pomieszczenia domu przy u l . Kątnej 

nr 10 posiadają barci/o piękne obic ie śd?n 
i Tape ty przyszłej zbiorni miejsk ie j dla że­

braków są w tej chw i l i j edynym c iekawym 
szczegółem. 

Poza tym na poszczególnych piętrach 
' zrobiono pod łog i , wokó ł pełno śmieci i 

strużyn z drzewa, daje się odczuć pew ą 
Ywfcżość w urządzeniach d rzw i i scho-
I dów. 

Na p ierwszym i d rug im piętrze przebu­
dowano lokal w tym sensie, by poza m r ó -
iStwcm ,,separatek" otrzymać szereg d i i -

j | y ch . ^sa l . k t ó r y c h , B i z c z n w e n i e będz ie. i f -
, stalone już w najbl iższych dniach. 
m W g łęb i posesji okazały czworobok 

murowany z szeregiem sal na górnych 
kondygnacjach. T u będą się znajdowały 
sale do pracy zb io rowej , wykonywane j pou 
kierunkiem specjalnych ins t ruk torów. 

Nie można powiedzieć, by praca nad 

urządzeniem domu dla żebraków szla z 
właśc iwą szybkością. Brak tej pracy t em­
pa. Odnosi się wrażenie, że chce się osta­
teczne urządzenie domu odwlec w nieskoń-
czr.ość. 

- o q o -

Kob eta czynnikiem szlachetnej propadandy. 

l a tfrcM ogflcnzcfi 
rctlakcia nie odpowiada 

Dr m e d . Henryk Ziomkowski 
Choroby weneryczne m o c i o p l c otrą 

t akórno 
6-JJO S i e r p n a 2. T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 

przy jmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 
W niedzie le i święta o d 9—12.w po l 

O r H E N R Y K O W S K I 
S p e c i a l l a t a c h o r ó b w e a o r y . i u r e h 

• k o r n y c h • a e k i u a l a y c h 

TRAUGUTTA 9. „Zfr 
eraylnMla ed (-11 r t ee • d * - ł wleea. 
w ai. .d.l . l . I (w ia t . ad • - I I SO. pa »»l 

Dr med. N I T E C K I 
choroby akórno wanaryczao 

i moczoplc iowe 
N A W R O T 3?., front. I p ię t ro - Tel . 213-18 
nrzy jmnla ad S—9.30 r. i od 5 . 3 0 - 9 
W n i rds ia la • Święta od 

Poza wars twą kobiet pracu jących, bez 
pośrednio z własnych dochodów i z a r o i -
ków świadczących na rzecz Pomocy Z i ­
mowe j , mamy o lb rzymi zastęp kobiet , k to 
rych żywic ie lem jest mąż, k tórych zada­
niem życ iowym jest ognisko domowe, w y 
chowanie własnych dzieci, prowadzenie JO 
spodarstwa i piecza nad atmosferą życia 
rodzinnego. 

T e oczywiśc ie bezpośrednio nie ś w i a d ­
czą na rzecz Pomocy Z imowe j , nie do ty ­
czą ich ustalone dla różnych zawodów nor­
my świadczeń! 

Lecz czyż pośrednio nie mają możno­
ści przyczynienia się do pogłębienia i roz­
szerzenia akcj i Pomocy? 

Czy kobiety, posiadające same dziec i w 
szkołach, nie pow inny przodować w ak ; j i 
„Dz iec i dla dz iec i " . Czyż nic będzie to 
przepięknym przyk ładem dla własnego 
dziecka, gdy matka zachęci je do dobro ­
wo lnych świadczeń dla głodnego b l i żn ieg" , 
również w wieku dziecięcym będącego. 

A w tych rodzinach, k tó rym poskąpio­
ne zostało szczęście szczebiotu i uśmiechu 

własnego dziecka, 

czyż kobieta nie powinna znaleźć o d p j -
wlednlch form i ś rodków, by ulżyć smut­
nej do l i dziecka głodnego? 

Oczywiśc ie : kwest ia kosztów odg rywa 
tu pewną rolę. Kob ie la p rowadz i dom, ;C-
guluje budżet domowy , a w i e m y p izec i -ź , 

hże w większości w y p a d k ó w jest to zada­
nie bardzo t rudne, że nic jer.tcśmy społc--

ooo 

Dr Eb in 
A k u s z e r G ' r e k o ! o j 

przeprowadzi! sie na 
G ł Ó W n ą 30 te le f .120-35 

tamte kllniha poł.-glnekologlczna 

Ceny znacznie zniżona. 
L E C Z N I C A CHOR. Z Ę B Ó W 

I JAMY USTNEJ. 
LEK - DENT. 

H. •>« U S S 
P I O T R K O W S K A 14?, te l . 178-06. 

Egz. od r. 1900. 

Dr med. 

Alfred fischer 
C H I R U R G - U R O L O G 

Choroby nerek, pęcherza i dróg moczowych 
N A W R O T 13. te l . 164-37 

p rzy jmu je od g. 5—7 wiecz. 

czeństwem bogaczy i kobieta — zwłasz­
cza ze świa ta pracowniczego — musi czy 
nić nieraz heroiczne w y s i ł k i , by utrzymać 
równowagę budżetu domowego . 

Ale z pewnością tej r ó w n o w a g i nie na 
ruszy, jeżel i zamiast imienin czy innych 
uroczystości rodz innych, zamiast jak iegoś 
zbędnego wyda tku luksusowego choćby 
najdrobniejszą cząstkę swego „ p r e l i m i n a ­
rza budże towego" przeznaczy dla dzieci 
g łodu jących, dostarczy na zasilenie fundu­
szy dokarmiania, przyodzian ia czy doszka­
lania zawodowego najmłodszego poko le­
nia. 

Kobieta odegrać może jeden z na jp ięk­
niejszych czynn ików w propagandzie U£ 
rzecz pomocy dla głodnych dzieci . 

W i e m y , że — zwłaszcza w zawodach 
wo lnych i niezrzcszonycl i u w a r s t w o w i e -
niach społeczeństwa — wykonanie ś w i a d ­
czeń nie jest bez zarzutu. Ze często szwan 
kuje. Często sobkostwo święc i smutne 
t r iumfy. 

T u otwiera się przed kobietą piękna 
polo do działania. W i n n a być czynnik iem 
Szlachetnej propagandy. W każdym domu 
I każdym środowisku . Jej w p ł y w i czar 
zdziała z pewnością wie le. Otrze nie jedną 
łzę dziecięcą w izbic bezrobotnego i p rzy ­
czyni się do lego, że na nie jednym l i u 
morzonego głodem dziecka w y k w i t n i e 
uśmiech... 

TOWARZYSTWO REKLAMY 
MIĘDZYNARODOWEJ 
ma zaszczyt podać do wiadomości: 

B I u r o 
mieści się obecnie 
W A R S Z A W A 

• S i e n k i e w i c z a 1 4 

i 
T e l e f o n y : 
centrala 5 7 0 - 5 0 
Telefony wewnętrzne) 

1 - D r r e k c | o 
2 - Wykonanie Zleceń 
3 - K i e r o w n l k Biura 
4 -BucSa l te r l a I Ko 10 
5 - Rachubo Odbiorców 
6 - Kierownik Rachuby 
7 — Rachubo Dottowców. 
8 - Kontrola Ogłoszeń 
9 - E k t p e d | r e | o 

10-Ałeller graficzna 
11 - P r i e d i t o w l c l e l e 

Katalog Prasowy 
R.P.I w. m. Gdańska 
wyszedł z druku/i 
wysyłany fesf naja­
danie b e z p ł a t n i e 

Czyż ni< 
nagroda? 

iszą d[a kobiety 

do 12 • at 

Dr med. 

H. KLACZKO WA 
o l o i n . c v . 1 c l i a r i ' ) / ' i a c j 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

k*T«j| m c o d a od 10—Ił od 5 — S po p o l 

Boruchowi*? 
choroby weneryczne, seksualne i skórne 

6-50 S eron"? Kr 9 <woi<w '--.a Nr. 371 
Te ł . 152-08 

P r t y j m u ' . od r. 6 — 9 »l«cz. 
w n ledi l .1 . I (wlała od g. I I — I po pol, 

"DR. M E D . MARIA 

ŁE WIN S ONO W A 
weneryczne, skórne i kobiece 

P i o t r k o w s k a 8 B , t e l 143-36 
Kosmetyka lekarska, p ie lęgnowanie cery 

i w łosów. Godz. przyjęć 10—8 w. 

D r H E L L E R 
'•ipec. chorób wenerycznych, moczoptcio-

wy.^r i skórnych. 
> S A U G U T T A 8. Tel. 1 7 9 - ' 

p rzy jmuje od 8 - 1 1 i od 4 — 8 wiecz. 
W nied? i święta 10 — 12 p.p. 

L i • , 

Dr med. 

S l B i b u G A L 
. choroby (korne, weneryczne I seksualne. 
, Zawadzka 10. tel. 106-30. 
' r *y |muie <k! 11 rano I od 5 - 8 w. w nie 
/ dzi-lc i święta od 9—1 po pol. 

W K L I N G E R 
» i chor. aekeaatayeh wanarycaay c 

i akórnych (włosów) 
A n d r z e j a 2 tel. 132-28. 
r y j i a u j t »4 8 - 1 1 i • ! » - ! » l i t * 

H. L U B I C Z 
Spec .char t k i r a y c k w e a r r y e z a y e b i aeksealny.b 

ul. Piłiu&sktego 69 ul* 
(róa; N a r a t o w i c z a ) 

rTiTjmuj. od rada. (—10. 11-1 i »—* a. 
W al.dalele i •, ., de U r.ao. 

D O K T Ó R 

rGNACY P IECHOWICZ 
A k u s e e r j a i c h o r . k o b i e c e 

przeprowadzi! się na 

u! Śródmieść 20 tei. 10779 
przy jmuje o d 8 - 1 0 rano i o d 3—7 wiecz 

i L l 2 C Z i r f l C * % " "odkami 
r

d y c h T ; usz/.nos, gardło 
1 c i r o j i « dcierl iowe (a»tm.) 

P i o t r k o w s k a 67, tel. 127-81 
* - t r. P 590-( w. pnyla. Or. R.kow.kl PrtJ leeinl.j CTYiinT »•! O.bln.t Ko.ntz.n. do wszelkich or xe«wl»-

tl.ń i łd;e«. Waaw.ala urn rala.ta. 

Ł ó d ź . P l o t r k a w a h a 10 i 6 5 
l a l 101-01 i 2*6 50 

ST. ANTON 
TARGI LIPSKIE 
Pociąg popu larny do 

I Zakopanego 
^ • i m i i m i i m ni • m m i 

j a k i e m y d ł o d o g o l e n i ą j e s t 

naglcpsze $ 
T y l k o i wy łączn ie 

P 1 X 1 

DR M E D . 

S. G A W I Ń S K I 
o!oin ci n i c'i iroby Uobesa 
a ł u c k i R y n e k 3 telef. 148-80 

przyjmuje od 4—7 wlecz. 

Dr med. 

S. KRYŃSKA 
Choroby skórne i weneryczne 

(kobiety > dzieci) 
p o w ó c i l a 

S i e n k i e w i c z a 34, Tel. 146-10 
przyjmuje pd 11 — 1 i od 3 - d popoł. 

P I E R WSZ A 

rzychodna Wenero'oglczii9 
leczenie chor. wenerycznych 

i skórnych 
Z A W A D Z K A 1 , t e l e f . 1 2 2 - 7 3 
czynna od 8 r. do 9 wiecz . Perada 3 zi 

Dla pań oddzie lna poczekaln ia 

WENEROLOGICINA 
Chor. weneryczne, skórne I seksualne. 

SpMi.lBT r.binr' > ma.ljczny 
. zraa* od • r. da ( w ' , i • prtr..»« • l*k.ra>kobletu 
P I O T R K O W S K A 88 tel . 143-63. 

P O R A D A 3 Z Ł 

Lecznica „ O M E G A " 
G ł ó w n a 9, t e l e fon 142-42. 

przyjmuje lekarze we .\az;«tkicb ipecjalneściłi>' 
<-abmat D e n t y i t y c z a y 

^aallay l ekarsk ie , aaat rzyk i Ronto/e 
lazapa k w a r c o w a , dfateriai ja i t . cl 

P O R A D A 3 al . 

Ł E C Z N 1 C A 
Piotrkowska 2 9 4 . 

tel 12289 (przy przyst. t ramw. Pabiaii: 
2 razy dziennie przyjmują l e i c . . 

wszystkich specjalności. 
Gabinet dent. Wizy ty na ni ' 

Wszelkie zabiegi i w "' ' v 
Otwarta od 1 ! -c i •' 1 ••' • • /. 

I O . i\ - r. 

U i nuu lAc ja i rwata Komplet o z i . z gwa­
rancją, grube naturalne loczki i szerok c 
fale „Józef " Nawro t 54a, te l . 191-85. 

Z N A L A Z Ł E M skrzypce. Do odebrania w 
Rudzie Pab., Moniuszk i 13. Ochmańsk i . 

K O Ł A do furgonu na dętych gumach kom­
pletnie tanio sprzedam, G łówna 7, fabryka 

M A S Z Y N Y stolarskie po ogn iu , mało zn i ­
szczone, tanio sprzedam. G i ó w n a 24, m 22 

K I L K A beczek kapusty kiszonej do sprze­
dania, u l . W i l c z a 13, m. 1. gospodarz. 

S K L E P spożywczy , pokó j z kuchnią, p i w ­
nice i komorę dochód dzienny 120 zł na­
tychmiast sprzedam bez odstępnego. W i i -
domość w kw iac ia rn i u l . 11-go Listopada 
nr 37 . 

IGNACY G O S Ł A W S K I unieważnia skra­
dziony weksel na zł 200. — in blanco z 
wystawienia, Stanisława Goslawskiego. 

P O S Z U K I W A N I robotn icy do rąbania l o ­
du. Zgłaszać się Rzgowska 249 p rzy sta­
wach na miejscu lód do sprzedania. 

V T Ł U S T Y czwar tek do 10 pączków d o -
ajemy 1 tabl iczkę czekolady bezp ła tn i * , 
ukiernia i Fabryka czekolady „ P a l e r m o " , 
. i t w n a 49, w ł . Karo l Lehman. 

Szabla na kilimie 
pióra Stanisława Rachalewskiego 

Nak ładem ruch l iwe j ks ięgarni S. Seipelt 
Sp. z og . odp. w Łodz i ukazała się w 
druku ba rwna opowieść z dni podniosłego 
p o r y w u narodu p rzec iwko inwazji bolsze­
wick ie j w r. 1920 p . t . : „Szabla na k i l i m h " 
pióra znanego piewcy starej Łodzi ,— Sta­
nisława Rachalewskiego. 

Autor, młody podówczas ochotnik 2 0 * 
pu łku ułanów n ie ty l ko sam przeżył wszy­
stkie momenty groźnej chwili jako a k t y y -
ny uczestnik wo jennych w y p a d k ó w , a'e 
potraf i ł je w swej w r a ż l i w e j duszy prze­
t rawić j ako mater ia ł a r tys tyczny i oddać 
je społeczeństwu w formie do j rza łego, a 
jednak pełnego młodzieńczego entuz jazmu 
i w ia r y cennego dzieła. 

Z op isów, k tóre są epopeją se­
tek tysięcy ówczesnych ocho tn i ków w y -

J ziera taka zadzierżysta ufność w pomyś'ny 
i w y n i k każdego poczynania, bi je ty le mo­
cy utajonej w duszy po lsk ie j , że książka ta 
prócz swej war tośc i h is torycznego doku­
mentu, może być śmiało zalecona jako 
skarbnica pat r io tycznego op tym izmu . 

Z przezwyciężenia przeszkód przez 
młodoc ianych entuz jastów, późnie jszych 
w ia rusów w y p r a w y wojennej czerpać mo­
że młodzież dzisiejsza p rzyk ład , jak w naj­
cięższych chwi lach narodu wo la i zapat 
św iadomych swego celu jednostek potra­
f i wspó lnym wys i ł k i em przezwyciężyć naj­
większe mater ia lne p rzec iw ieńs twa. 

Ks iążka Rachalewskiego nie pot rzebuie 
rek lamy. Ona sama t ra f i do tys ięcznych 
rzesz by ł ych ocho tn i ków z 1920 roku jako 
wspomnien ie chmurnych i gó rnych c h w i l 
udzia łu w k r w a w y m cementowaniu fun­
damentów naszej n iepodległości . T r a f i t e i 
do młodzieży dzisiejszej, k tóre j serca g o ­
reją żądzą czynów i przepojone są sz lac lu t 
ną zazdrością, że nie danem je j by ło prze­
żyć tego wszystk iego, co stało się udzia­
łem je j o jców i starszych b rac i . 

Przeżyje to jednak z b i j ą cym sercem 
czytając „Szab lę na k i l i m i e " . P. 

CO.NMł-W [dzik; v.sk;.. 7gubi ł matrykuię 
i i c z a i o . . o ? k c l y Pracy. 

Z A O S Z C Z Ę D Z I S Z 
SOBIE 

T R O S K I 
K Ł O P O T Ó W . 

ż ą d a j ą c W Y R A Ź N I E i 
p r z y j m u j ą c J E D Y N I E 

O R Y G I N A L N E 0 j k ^ j ^ r r 
" GUM.? 

PATENT FRANC NB 700.30* 
PATENT AMER. NR. 1030 701 

Czy jesteś członkiem 

Ł.O.P.P.? 
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ŚWIAT NA KLISZY FOTOGRAFICZNEJ. 
Rocznica ogłoszenia deklaracji ideowej 

Obozu Zjednoczenia Narodowego. 
W dniu I-ej rocznicy ogłoszenia przez płk. Adama Koca deklaracji ideowej Obozu Zjednoczenia Narodowego, odbył się w 
Warszawie zjazd prezydiów rad okręgowych O.Z.N. ze wszystkich województw Rzeczypospolitej. Po złożeniu wieńca na 
stopniach Belwederu i oddaniu hołdu pamięci Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, rozpoczęły się obrady zjaz­
du, które zagaił szef O.Z.N. gen. Stanisław Skwarczyński. Gen. Skwarczyński wygłosił przemówienie, w którym wyty­

czył zasadnicze kierunki działalności O .Z .N . na najbliższą przyszłość. Po wysłaniu depesz do Pani Marszałkowej Aleksandry 
Piłsudskiej, i po zakończonej odprawie zjazdowej, przewodniczący okręgów udali się na Zamek, celem złożenia hołdu Prezy­
dentowi Rzeczypospolitej prof. Ignacemu Mościckiemu. Następnie delegacja zjazdu została przyjęta na blisko godzinnej audien 
cji przez Marszałka Polski Śmigłego-Rydza, któremu przedstawiciele O.Z.N. wyrazil i swój hołd i oddanie. " 

ment z audiencji u Marszałka Śmigłego-Rydza. Obok Marszałka siedzi Szef O.Z.N. gen. " 
Na zdjęciu 

Skwarczyński i gen. Galica. 
mo 

Moment przemówienia Szefa O.Z.N. gen. Skwarczyńskie-
go na zjeździe prezydiów rad okręgowych O. Z. N. w 1-ą 
rocznicę ogłoszenia deklaracji ideowej Obozu Zjednocze­

nia Narodowego. 

Zakończenie marszu Szlakiem l l - e j Brygady Legionów, 
W Worocbcte zakończył się tradycyjny marsz narciarski Szlakiem I I -ej Brygady Legionów. Ostatni etap marszu obejmował 
szlak Żabie — Worochta, na dystansie 30 kim. I-ą nagrodę przechodnią im. Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskie­

go otrzymał zwycięski patrol I-ej klasy W . K . S . w Nowym Sączu. Na zdjęciu: patrol górali na strzelnicy w Worochcie. 

Manewry artylerii brytytskiei w pustyni 

Ćwiczenia w ostrym strzelaniu artylerii brytyjskiej w pustyni libijskiej na zachód od 
Kairu. 

Wygodne drzwi do lilipucich samochodów. 

zwycięski patrol na mecie marszu. 

r i * A N C U $ c r $ T R Z E L C # N A N A R T A C H * W i e l k a m o w a 

kaiwleria Adolfa Hitlera 

Na Mont Revard w Alpach francuskich odbyły się t e r ^ r o ^ n e zawody narciarskie 
strzelców alpejskich. 

NOW SAMOCHÓD CIĘŻARÓW** ik 3 

B W K wysławiły nowy model małego samochodu z wysuwalnym: drzwiami. Po­
zwalają one na wygodne wsiadanie i wysiadanie. 

Limuzyna z aluminium. 

Na międzynarodowej wystawie samochodowej była wystawiona limuzyna, która poza 
niektórymi częściami motoru i osi, była w całości wykonana z duraluminium. 

Mecz zapaśniczy Polska-Niemcy. 

irowego, który przejeżdża przez 
terenowe 

wszystkie przeszkody 

Na plenarnym zebraniu Reichstagu, kan­
clerz Rzeszy Niemieckiej Adolf Hitler, w y ­
głosił wielką mowę polityczną, poświęco­
ną omówieniu dorobku rządów narodowo-
socjalistycznych w ciągu 5-u ub. lat, oraz 
sprawom zagranicznym na wszystkich od­
cinkach. W mowie swej poświęcił kanclerz 
Hitler ustęp stosunkom polsko-niemieckim, 
stwierdzając coraz bardziej przyjazne zbli 
żenię z Polską i podkreślając zasługę Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego w położeniu 
fundamentu odprężenia i porozumienia pol-
sko-niemieckiego. Na zdjęciu — kanclerz 
Hitler w momencie wygłaszania przemó­
wienia. Na fotelu prezydenta Reichstagu 

widzimy marszałka Goerlnga. 

Na zdjęciu fragment z pierwszego międzypaństwowego meczu zapaśniczego Polska 
Niemcy, rozegranego w Chorzowie. Mecz zakończył się zwycięstwem drużyny 

niemieckiej. Widzimy moment zapasów w wadze piórkowej pomiędzy 
olimpijskim z Los Angelos Brendlem a świctosławskim. 

mistrzem 


